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0 pukjj i ludność
wokzq robotnic? wszystkich krajów
Wielka manifestacja w Państujomej Fabryce Wagonótu

— Do Wrocławia przybyła

0

DEPESZE POLAKOW
Z FRANCJI i USA

Do Prezydenta R. P.
WARSZAWA (PAP) Prezydent R. P. Bolesław Bierut 

otrzymał od Polaków zgromadzonych na obradach I plenum 
Rady Narodowe] Polaków we Francji depeszę następującej 
treści:

„Polacy zgromadzeni na obradach plenum Rady Narodo­
wej Polaków we Francji przesyłają Ci, Obywatelu Prezyden­
cie, wyrazy najgłębszej czci i uznania za Twą pracę i trud dla 
dobra Ojczyzny, za wspaniałe osiągnięcia Polski pod Twoim 
przewodnictwem w Jej odbudowie i postępie.

Wychodźstwo polskie we Francji z dumą podkreśla swe 
głębokie i nieodparte przywiązanie do Ojczyzny, a z serdecz­
ną wdzięcznością odczuwa troskę i opiekę, jaką Rząd Polski 
Ludowej otacza emigrację polską we Francji.

W imieniu wychodźstwa polskiego we Francji delegaci 
ślubują Ct, Obywatelu Prezydencie, wzmożenie swych wysił­
ków dla jak najściślejszego związania emigracji polskiej z kra­
jem i jak najwydatniejsziej obrony dobrego imienia i godności 
Polski Ludowej na obczyźnie.

Niech żyje Polska Ludowal
PREZYDIUM ZJAZDU."

WARSZAWA (PAP Prezydent Rzeczypospolitej Bolesław 
Bierut otrzymał depeszę następującej traści:

„Grupa 65 przedstawicieli amerykańskich postępowych or­
ganizacji oraz Ruchu Pracy w Chicago, zgromadzona wraz z 
rodzinami w Polskim Konsulacie Generalnym dnia 26 lutego 
br. — z okazji zjednoczenia obu partii robotniczych w Polsce 
— ptzesyła Panu, Panie Prezydencie, gratulacje oraz najlepsze 
życzenia pomyślności i powodzenia dla Polski Demokratycznej 
i Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej.

Uiamy, że to połączenie będzie podstawą do osiągnięcia 
pokoju. Proszę przyjąć, Panie Prezydencie, wyrazy najwyższe­
go poważania. «

(—) Adwokat JOSEPH HELLMUTH, 
PRZEWODNICZĄCY KOMITETU ORGANIZACYJNfłGO.”

de'eg 
jsli

WROCŁAW. (PAP), 
acja działaczy ruchu

14-osobowa
zawodowego metalowców ZSRR, Cze­

chosłowacji, Rumunii, Bułgarii, Węgier oraz Finlandii. Metalowcy 
brali udział w II krajowym Zjeździe Związku Zawodowego Me­
talowców w Chorzowie.

Delegaci spotkali się w Okręgo 
wej Komisji Związków Zawodo­
wych-z działaczami zawodowymi 
Dolnego Śląska i zapoznali się 
z pracami i osiągnięciami Związ­
ku Zawodowego na tym terenie. 
Zwiedzili również Państwową Fa­
brykę Wagonów, przeprowadzili 
rozmowy z przodownikami pracy 
i członkami Rady Zakładowej, wy 
rażając uznanie dla osiągnięć za­
łogi „Pafawagu” w odbudowie i 
rozwoju produkcji, a także^ dla 
organizacji pracy, urządzeń so­
cjalnych i bezpieczeństwa pracy-

Przedstawiciele Związku Meta 
łowców Fińskich w przeprowadzo­
nych rozmowach podkreślili, że 
powszechnie widoczny w Polsce 
udział klasy robotniczej w kierów 
nictwie przemysłem jest jeszcze w 
ich kraju przedmiotem ciężkich 
zmagań z burżuazją.

Podczas pobytu delegatów za­
granicznych w „Paiawagu" robot­
nicy urządzili manifestacyjne zgro­
madzenie na rzecz pokoju i Świa 
towej Federacji Związków Zawo­
dowych, w czasie którego głos za­
bierali przedstawiciele związków 
zawodowych metalowców wszyst­
kich sześciu krajów. Na zgroma­
dzeniu obecnych było około 2.000 
pracowników „Pafawagu”. Z dele 
gatów zagranicznych pierwszy 
przemówił przedstawiciel Komi­
tetu Centralnego Związku Zawo­
dowego Pracowników Przemyślu 
Budowy Maszyn i metalowców ra 
dzieckich — Wasyll Carów. Został 
on przywitany długotrwałymi owa 
cjami na cześć Związku Radziec­
kiego, Generalissimusa Stalina, 
radzieckich związków zawodo­
wych oraz ich przywódcy i wice 
przewodniczącego Światowej Fe-

Szlakiem zbrrdni i
wiodła droga bandy

ŁÓDŹ. (PAP). — W drugim dniu rozprawy przed Wojskowym 
Sąoem Rejonowym w Łodzi obszerne zeznania złożyli proboszcz 
parafii Szynkielów, ksiądz Marian Łosoś oraz dowódca grupy dy­
wersyjnej Jan Małolepszy („Murat”), a także kilku świadków.

krzywdy
„Swata“

Ksiądz Łosoś przyznaje, iż na 
prośbę księdza Ortotowskiego 
przekazał za pośrednictwem łącz­
nika polecenie‘zamordowania ko­
mendanta „Służby Polsce" w Ko­
nopnicy oraz jego żony. Duchow­
ny oświadcza cynicznie, iż w 
prośbie księdza Ortotowskiego nie 
widział nic zdrożnego, uważając, 
że zbrodni« la obciąży wyłącznie 
sumienie proboszcza z Konopnicy, 
i nie jego własne. Ksiądz Łosoś 
podaje, iż polecenia księży wzbu­
dziły zastrzeżenia nawet samego 
„Murata”, który zastanawiał się 
nad tym, czy powinien je wyko­
nać.

Spóźnione słowa 
potępienia

Oskarżony wyraża żal za swe 
czyny oświadczając, iż zrozumiał 
teraz, jak wielką szkodę wyrządził 
narodowi, państwu, a przede wszy 
stkta kościołowi, którego jest ka­
płanem. Mówiąc o „Muracie", ks. 
Łosoś nazywa go stale bandytą, 
podkreślając szczególnie to ok­
reślenie.

Wywołuje to rozgoryczenie ze­
znającego następnie samego „Mu 
rata"', człowieka o niskiej inteli­
gencji, któiy przed wojną byl 
podoficerem zawodowym. „Mu­
rat" powiedział: „Dlaczego ci sami 
ludzie, którzy przed rokiem zwra 
cali się do mnie nazywające mnie 
dowódcą dziś nie znaidują dla 
mnie innej nazwy, jak tylko ban 
dyta? Dlaczego nie znaleźli dla 
mnie wcześniej tych słów potępie­
nia, przestrogi, jakimi szafują te­
raz”? i

Oskarżony opisuje naslęp-lie 
swe bezpośrednie kontakty z ks- 
Farysiem, który pobłogosławił 9° 
1 jego podwładnych, a także p°" 
wiadomi., o wyjściu z podziemia 
dwóch członków bandy, którzy w 
konsekwencji tej informacji zosta 
li przez bandycką bojówkę zastrze 
leni. Oskarżony usiłował naiwnie 
tłumaczyć się z poszczególnych 
zarzutów, posuwając się nawet do 
oświadczenia, że nie wiedział o 
tych bandyckich wyczynach, któ- 
16 Łiane bxły każdemu mieszkaj)

cowi nawiedzanych przez jego 
bandę powiatów.

Cyniczną obronę „Murata" po­
krzyżowało ujawnienie dowodów 
rzeczowych, a także przesłuchanie 
ponad 20 świadków, którzy przed­
stawili sądowi jego dowody winy-

Tragiczny korowód 
świadków

Tragiczny korowód wdów i sie­
rot świadczących o 6wej krzyw­
dzie otworzyła Maria Bednarek. 
Opowiedziała ona dzieją nocy, 
w której bandyci wyprowadzili 
Je] męża z domu 1 zastrzelili po­
mimo błagań jej i dzieci.

Maria Kuźnik rozpoznaje w oso 
bie oskarżonego tego, który wraz 
z innymi przybył do jej zagrody, 
mordując męża za przynależność 
do PPR. Helena Michalak podaje 
wstrząsające szczegóły śmierci sy 
na, k '»rego bandyci w je] oczach 
zatłukli kijami.

Ojca świadka, Janiny Chmielów 
sklej bafldyci tak długo katowali 
kijami, aż ten, nie mogąc znieść 
nieludzkiego znęcania się, błagał 
bandytów, aby go zastrzelili.

Świadek Krystyna Praszczyk po 
dała szczegóły zamordowania jej 
męża przez bandę „Murata". Ze­
znała również, że nazajutrz po 
tym morderstwie dokonanym na 
człowieku, który nie należał do 
żadne) partii 1 był kierownikiem 
szkoły, odwiedził ją ks. Ortotow-

ski. Duchowny ten — jak podaje 
— żałował bardzo męża mówiąc, 
iż „był to taki dobry człowiek, 
który nikomu nic złego nie zro­
bił”. .

Ks. Ortotowski' posunął swój 
cynizm do togo, iż na własną pro­
pozycję odprawił mszę za duszę 
nauczyciela, zamordowanego na 
jego zlecenie.

Komendant powiatowy „Służby 
Polsce" Juszczyk stwierdził, Iż ks. 
Ortotowski od dawna występował 
przeciw tej organizacji.

Świadek przedstawia obszernie 
genezę nieuaiyisci duchownego 
do zasłużonego działacza młodzie 
żowego, która wyładowała 6ię w 
zleceniu zamordowania człowieka 
niemiłego księdzu proboszczowi-

deracji Związków Zawodowych 
— Kuźniecowa.

„Wiecie o tym dobrze — powie 
dziaj Wasyli Carów, że narody 
radzieckie, podobnie, jak naród 
polski i inne kraje demokracji lu 
dowej pragną trwałego pokoju w 
świecie. Wiecie również dobrze, 
że nasi wrogowie podżegają do 
wojny. My tego nie lekceważymy, 
gdyż wiemy do jakich nikczemno- 
ści i podłości są oni zdolni. Musi­
my wzmacniać siłę gospodaczą na 
szych państw i pogłębiać jedność 
robotników całego świata w wal 
ce o pokój. Musimy także wzroac 
nlać Światową Federację Związ­
ków Zawodowych, walczącą w 
obronie tnleresów klasy robotni­
czej, postępu, demokracji i poko­
ju’'.

Mówca zakończył swoje prze­
mówienie okrzykami na cześć 
Światowej Federapji Związków 
Zawodowych, obozu pokoju i so­
cjalizmu oraz na cześć niezłomnej 
przyjaźni narodów ZSRR i Polski.

Z kolei przemawiali sekretarz 
generalny Związku Zawodowego 
Metalowców Czechosłowackich — 
Hawełka, Minow (Bułgaria), Sza- 
be (Węgry), Marin (Rumunia), o- 
raz Mekine (Finlandia).

Przedstawiciele związków zawo­
dowych metalowców krajów de­
mokracji ludowej podkreślali, że 
widzą w osiągnięciach załogi „Pa­
fawagu" symbol pokojowej pracy 
i budownictwa socjalistycznego, 
do którego przystąpiły również 
ich kraje ojczyste. Podkreślali oni 
także, że tylko połączenie wszyst­
kich sij socjalizmu i demokracji 
zapewnić może pokój t postęp na 
całym świecie.

Przedstawiciel metalowców fiń­
skich Mekine wyraził podziw dla 
osiągnięć robotników polskich. 
Zakończył on swoje przemówienie 
wezwaniem: „Proletariusze wszyst 
kich krajów łączcie się

Na zakończenie manifestacyjne­
go zgromadzenia przedstawiciel ro 
botników „Pafawagu” ob. SIEŃKO 
podziękował gościom zagranicz­
nym za udział w manifestacji na 
rzecz pokoju i Światowej Federa­
cji Związków Zawodowych, przy 
czym zwrócił się z apelem do 
przedstawicieli metalowców fiń­
skich, aby przekazali robotnikom 
swego kraju wezwanie robotni­
ków z polskiego Wrocławia o 
włączenie się do światowego obo 
zu walki o pokój i demokrację i 
przystąpienie do Światowej Fede 
racji Związków Zawodowych, 
zwalczanej przez zdradzieckich 
socjal - demokratycznych przy­
wódców fińskich związków zawo­
dowych.

Manifestację zakończono od­
śpiewaniem „Międzynarodówki".

W godzinach wieczornych, go­
ście zagraniczni obecni byli na 
przedstawieniu opery „Carmen".

Pogoda sztormowa przysparza Kapitanatom naszych portoW 
wiele pracy. W czasie sztormu statki gromadzą się w portach 
i ruch ustaje. W chwilach przejaśnień ruch się nagle oeywia.

C cer portu w Gdyni ustala na mapie położenie i przesu­
nięcia statków w porcie.

Komunikat MSZ
w sprawie postukiwania rodzin
na terenie ZSRR i Argentyny

Ministerstwo Spraw Zagranicz­
nych pódaje do wiadomości, że 
wszelką korespondencję, dotyczącą 
poszukiwania osób, przebywają­
cych na terenie Związku Radziec­
kiego, kierosyaś należy do Polskie­
go Czerwonego Krzyża w Warsza­
wie, ul. Piusa XI nr 24-26.

PCK przedsięweźmie poszuki­
wania za pośrednictwem Radzrec-

Polacy z 'Francji 
musza wrócić do kraju

WARSZAWA (PAP). Prezydtiro 
KCZZ uchwaliło następującą rezolu­
cję:

„Komisja Centralna Związków Za 
wodowych w imienia 3,5 miliona zor­
ganizowanych robotników i pracowni­
ków składa jak najenergic_m ejszy 
protest przeciwko uniemożliwieniu 
przez rząd francuski powrotu do kra 
ju polskim robotnikom.

.Odmstwa rządu francuskiego pod pi 
sani a umowy repatriacyjnej z Polska 
łam e układ międzynarodowy o emi 
gracji i repatriacji z 1919 roku i na­
pusza podstawowe prawo polskich ro

Stanowisko [udu Japonii
na nypadek wrotce i agres i

MOSKWA (PAP) Agencja TASS 
podaje z Tokio oświadczenie zło­
żone przedstawicielom prasy przez 
generalnego sekretarza Paitii Ko­
munistycznej — Tokudę w związ­
ku z ostatnimi wypowiedzeniami 
Thoreza i Togliatliego.

Tokurła oświadczył: „Japońska 
Partia Komunistyczna uważa, że je] 
naczelnym obowiązkiem jest walka 
o przywrócenie 1 zachowanie peł­

nej niezależności Japonii, ponie­
waż bez niezależności nie można 
osiągnąć demokracji lub socjaltz 
mu.' Dlatego komuniści Japońscy 
będą walczyć z jakimkolwiek ob­
cym mocarstwem, które by wtar­
gnęło do Japonii. Jest zupełnie o- 
czywiste, że Związek Radziecki nie 
ma najmniejszych agresywnych za­
miarów wobec Japonii.”

botników — prawo powrotu do oj 
czyzny.

Czyny renkc-ir. ego rządu Queille'a 
i Mocha nie osłabiają w narodzie poi 
skisn uczucia przyjaźni, jakie żywi do 
narodu francuskiego j jego bohater­
skiej klasy robotniczej.

Pciski ruch zawodowy wierzy, że 
masy pracujące Franci,i poprą na-sze 
słuszne żądania i nie dopuszczą, aby 
trakt owano robotników polskich, jak 
podda n v ch pa ń szczy żn ia n yd i.

KCZZ domaga się nezwłocznego 
zawarcia umowy repatriacyjnej 1 umc 
żliwienią powrotu do Polski Ludowej 
robotnikom, których rządy, endecko- 
sanacyjne, rządy głodu i bezrobocia 
skazały na poszuk.wanie pracy poza 
granicami kraju.

KCZZ przesyła braterskie pozdro­
wienia wszystkim Polakom we Fran­
cji i francuskiemu ludowi pracujące­
mu.

Harriman 
w Paryżu

PARYŻ (PAP). „Wędrujący amba­
sador“ planu Marshalla — Harriman 
przybył samolotem z Londynu do 
iiarjia*

kiego Czerwonego Krzyża, skupia­
jącego odtąd w swej kompetencji 
ekcję poszukiwań na obszaize 
ZSRRy ,.*•

Wobec powyższego, korespon­
dencji w powyższych, sprawach do 
Ministerstwa Spra\ Zagranicznych 
lub Ambasady Polskiej w Mos­
kwie, wysyłać me należy.

Korespondencję w sprawie po­
szukiwania osób na terenie Argen­
tyny należy kierować pocztą bez­
pośrednio pod następującym adre. 
sem Croiy-Rouge Polonair.9, Rue 
Charcas 1417, Buenos Aires, Ar­
gentine. Do Ministerstwa Spraw 
Zagranicznych lub do Poseistw-a 
Polskiego w Buenos Aires w po­
wyższych sprawach zwracać się w 
przyszłości łiie aależyt

no s'snovvisküch

w organacn ÖKZ
NOWY JORK. (PAP). — Z 

dniem 1 mairca rt>. na poszczegól- 
nych stanowiskach w- organach 
ONZ nastąpiły zmiany.

Stanowisko przewodniczącego 
Rady Bezpieczeńslwa objął przed­
stawiciel Kuby — Alvarez. Sta­
nowisko przewodniczącego ko­
misji do spraw energii atomowej 
— przedstawiciel Wielkiej Bryta­
nii Shown i stanowisko przewod­
niczącego komisji do spraw zbro­
jeń — przedstawiciel Kanady Mc 
Naughton.

Fowódź w Lcitdynle
LONDYN (PAP). Tamiza wylała 

w 12 punktach między Black ft are s 
Westminsiercm wewnątrz Londynu. 
Zagrożone są bezpośrednio stacje me­
tra Westminster Tempie -i Black- 
frians. Policja ostrzegła mieszkańców 
południowego brzegu między South­
wark a Waterloo, że powinni być go 
towi do op*zczena mieszkań w ra­
zie' niebezpieczeństwa. W późnych go 
dżinach popołudniowych pcz om wo- 

ster skarbu Cripps odleciał z lotniska Idy w porze dopływu podniósł się ał 
Naętbołt w kierunku Paryża. ‘ do tarasu Izby Gmin.

Sukces polskich qoruiköv»

Katastrofalny huragan
w Holandii

HAGA (PAP). W czasie ostatniej 
doby Holandię nawiedź ł siny hura­
gan. Jak donoszą dzienrtiki, spowodo­
wał on poważne szkody materialne. 
W Amsterdamie i Imuiyoh miastach hu 
nagan zniszczył kilka demów. Dzie- 
S ąfkd statkową znajdujących się w 
portach Amsterdamu i Rotterdamu 
zerwały się z kotwicy i część ich wy 
rzucona została na brzeg. Kilka ma­
łych statków zatonęło. Według do­
niesień prasy w czasie bury snu pięć 
osób poniosło śmierć, kitkadź esiat 
zostało rannych. Setki łudzi zostało 
bez dadnu nad głową.

Tajemniczy vvyaneb 
w Stambule

LONDYN (PAP). Agencja Reutera 
donosi, że w środę .rozległ s'ę w Stam 
bule gwałtowny wybuch. Po 10 mi­
nutach TOSią,piłą jeszcze sśfiiieisza 
eksplozja. Słup dymu wzniósł s:ę nn 
'wysokość kijku tysięcy stóp. Huk eks 
plozii słychać było z zachodniej czę­
ści Złotego Rogu.

PARYŻ (PAP). Ze Stambułu dero 
si agencja France Presse, że wr środę 
nastąpiła silna eksplozia_ na teren' e 
Złotego Rogu w pewnej prywatom 
fabryce broni. Przyczyny eksplozii nic 
są na razie wyjaśnione. Katastrofą, po 
ciągnęła za sobą śmierć 20 osób.

Cripps 
odleciał tła Francji
LONDYN (PAP). Brytyjski min;

KATOWICE (PAP) Polski prze­
mysł węglcr,ry wykonał plan produk­
cji za luty br. w 100,4 proc. W wy­
konaniu płatu najlepsze wyniki os ąg 
ynęło Gliwickie Zjednoczenie Prze­
mysłu Węglowego, uzyskując nad­
wyżkę v' wysokości 3,1 proc. Na dal 
szych miejscach znajdują się Zjedno­
czenie Rybnickie — 2,7 proc. nadwyż- 
k , Jaworznicko - Mikoicwskie — 2.6 
prac., Zjednoczenie Rudzkie — 2 
proc. oraz Zjednoczenie ZabrsWe, któ
re przekroczyło plan wydcbyęia o 1,71kię (12?3 kg.)

proc. Średnia wydłjność wzrosła z 
1207 kg. do 1237 kg. na jedną robot- 
nikodniówkę.

Najwydatniej pracuje w dalszym dą 
gu Chorzowskie Zjednoczenie Prze- 
myshi Węglowego, w którym wydo­
bycie wyn cslo 1458 kg. na jedną 
dniówkę, tj. o 37 kg. więcej, niż w 
styczniu. Znaczny wzrost wydajności 
uzyskały również zjednoczenia: By­
tomskie (do 1369 kg), Katowickie 
(1/8 kg), Rudzkie (1332 kg) i GŁwIc*
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SIŁY POKOJU
W momencie, gdy podżegacze wojenni z caiym cynizmem odr-u- 

cili radzieckie propozycje pokojowe, w momencie gdy trwa upor- 
czywa praca nad montażem bloku atlantyckiego, z ust przywódców 
Partii Komunistycznych Francji i Wioch padły niezmiernie ważne 
deklaracje. I Thorez i Togliatti jasno stwierdzili, że narody francuski 
i wioski żywią najgłębszą sympatię dla Radzieckiej Armii, broniącej 
»prawy narodów, sprawy socjalizmu.

„CO SIU TYCZY HIPOTEZY, ŻE ARMIA RADZIECKA ZAGNA­
ŁABY NAPASTNIKÓW AŻ NA NASZE TERYTORIUM — oświadczył 
Togliatti — WIERZĘ, ŻE W TYM WYPADKU NARÓD WŁOSKI, 
KTÓRY POTĘPIA WSZELKĄ AGRESJĘ, MIAŁBY OCZYWIŚCIE 
OBOWIĄZEK POMÓC W NAJBARDZIEJ WYDATNY SPOSOB AR­
MII RADZIECKIEJ, ŻEBY DAĆ AGRESOROWI NAUCZKĘ, NA JAKĄ 
SOBIE ZASŁUŻYŁ."

W ślad za oświadczeniami Thoreza i Togliattiego nastąpiły nie 
raniej zdecydowane deklaracje generalnego sekretarza Komunistycz­
ni Partii Anglii, Harry Politta, przewodniczącego K. P. Norwegii 
Emila Loevllen, uchwała SED. OGROMNA FALA MANIFESTACJI 
W OBRONIE POKOJU OGARNĘŁA CAŁĄ EUROPĘ. SŁA, RZU­
CONE PRZEZ KOMUNISTÓW, ZOSTAŁY PODCHWYCONE PRZEZ 
MILIONY LUDZI, KTÓRZY NIE CHCĄ SŁUŻYĆ ZA MIĘSO ARMAT­
NIE PODŻEGACZOM WOJENNYM.

Te fakty postawiły twórców paktu atlantyckiego przed trudnym 
problemem. Co w istocie da im długo przygotowywany blok? Czyż nie 
będzie on tyle wart, co papierek, zaopatrzony w dostojne podpisy, 
ale pozbawiony istotnego pokrycia? Dawno już eksperci doszli do 
wniosku, że wojny bombą atomową nie można wygrać. Z licznych 
artykułów wybitnych anglosaskich znawców wojskowych nieustan­
nie wyziera strach, że jedyną linią obronną mogą być oopiero Pire­
neje. Sprawa lest jasna. W swych awanturniczych planach muszą 
wziąć pod uwagę fakt, że ludziom trzeba przeciwstawić ludzi. A na 
Jakich ludzi może liczyć Departament Stanu i jego satelici? Gene­
rałowie — to zbyt mało. Trzeba mieć i piechotę.

Deklaracja Thoreza, Togliattiego i Innych nie pozwalają podże­
gaczom wojennym żywić nadziei, że robotnicy i chłopi francuscy lub 
wloscv, jak zresztą robotnicy i chłopi każdego innego kraju, zechcą 
poświęcać życie swoje i swych rodzin dla interesów Wall-Street.

Snując rozważania na temat deklaracji czołowych przedstawi­
cieli nariii komunistycznych na Zachodzie, podżegacze wojenni mu­
szą również wziąć pod uwagę potęgę tych organizacji. Decydu’(ący 
jest nie tylko takt' że np. we wszystkich powojennych wyborach co 
trzeci Francuz oddał głos na Partię Komunistyczną, ale 1 to, ze ten 
właśnie wyborca stanowi trzon narodu, jest najbardziej świadomy 
i bojowy w walce ,o realizację swych ideałów. Partie komunistyczne

Kolonia robotnicza rozwiąże
problem niesławnych „Meksyków“

W latach przedwojennych port gdyński rozwijał się niepro­
porcjonalnie szybko w stosunku do rozbudowy samego miasta 
portowego. Państwo inwestowało w budowę basenów, nabrzeży 
magazynów i urządzeń przeładunkowych, nie interesując się bliżej 
rozwojem miasta, ‘które powstało obok portu bezplanowo, budowa­
ne przez najprzeróżniejsze instytucje i osoby prywatne.

cieszą się w swych narodach tak powszechnvm_ zaufaniem, ze ich 
irzywódey, mimo histerycznej nagonki reakcii, śmiało przedstawili 

swe stanowisko — bedące rarazem stanowiskom naiszerszych mas.
IM WIEC WYStAPIFNTA THOREZA TOG JATTIEGÖ. POLIT­

TA LOEVTIFNA KTÓRE SPOTKAŁY SIE Z OGROMNYM POPAR­
CIEM SPOŁECZEŃSTW. WZMACNIAJĄ SZANSE POKOJU T KRZY­
ŻUJĄ PLANY PODŻEGACZY WOJENNYCH. EFBE.

Chaos budowlany i brak jakie­
gokolwiek skoordynowanego, eko 
nomicznego i celowego zaplanowa 
nia rozbudowy Gdyni, stworzyły 
z niej miasto rozrzucone na sto­
sunkowo dużym ooszarze, archi­
tektonicznie brzydkie, posiadające 
dzielnice małych niehigienicznych 
domków i baraków. Takimi dziel 
nicami są m. in. Obłuże i Chylo­
nia, oddalone od portu i zamiesz 
kiwane w większości przez robot­
ników portowych. Po wojnie więk 
szość robotników powróciła do 
tych dzielnic, a część przeszła w 
okolice Kacka, Wejherowa, a na­
wet Starogardu.

Stan ten należy zmienić, nale­
ży przenieść robotników bliżej 
portu. Dla dobrej organizacji za­
trudnienia należało by także scen 
tralizować mieszkania robotnicze 
w jednym ośrodku. Już od szcre- 
qu miesięcy Spółdzielnia Prac Por 
towych „Portowiec" starała się o 
zrealizowanie projektu utworzenia 
kolonii robotniczej. Z dużym 
uznaniem przyjęły zainteresowane 
kola morskie fakt, że tak Mini­
sterstwo Żeglugi jak 1 Zarząd O- 
siedii Robotniczych i Zarząd Miej­
ski w Gdyni odniosły się przychyl 
nie do tego projektu. Utworzenie 
kolonii robotników portowych ma 
oprócz zalety zbliżenia ich do 
portu także inną zaletę. Przez u- 
tworzenie na terenie kolonii ośrod 
ków dziecka, świetlic i domów

społecznych stworzy się robotni­
kom portowym odpowiednią atmo 
sferę kulturalną.

Przy rozpatrywaniu projektu 
utworzenia kolonii robotniczej w 
Gdyni, wzięte zostały pcd uwagę 
dwa tereny: Obłuża i Redłowa, a 
w Gdańsku tereny Nowego Portu 
oraz Wrzeszcza. Nieco dziwną wy 
daje się decyzja ZOR-u, na mocy 
której postanowiono w tym roku 
kosztem około 38 milionów zł. 
rozpocząć budowę domów robot­
niczych we Wrzeszczu, który jest 
jednak dosyć oddalony od portu 
gdańskiego. Kolonia mieszkanio­
wa dla robotników Gdańska stwo­
rzona powinna być raczej w No­
wym Porcie, lub na terenach oka­
lających port.

W Gdyni projektuje się w pierw 
szym rzędzie budowę kolonii 6k!a 
dającej się z bloków czteropiętro­
wych i domków bliźniaczych dwu- 
lub cztero-rodzinnych, położonych

na terenie leżącym blisko arterii 
komunikacyjnych, posiadającym 
już gotowe ulice wraz z urządze­
niami kanalizacyjnymi i wodocią­
gowymi oraz elektrycznymi, co 
w dużej mierze zmniejszy koszt 
budowy kolonii. W przyszłości bę 
dzie można pomyśleć o utworze­
niu kolonii, składającej się wy­
łącznie z bliźniaczyeh domków 
otoczonych ogródkiem oraz zabu­
dowaniami gospodarskimi, gdzie 
robotnicy hodować będą mogii 
drób i bydło.

Na razie ze wgiędów czysto osz 
ezędnościowych zacząć trzeba bę

Premie dla łwycięzców I etapu 
wsDółzówsdnictwa wśród robotników portowych

V niedzielę, dn. 6 btu. odbędzie się 
w Nowym Percie w świetlicy Rcbctni 
czego Przedsięborstwa Przeładunko­
wego uroczystość premiowania robot­
ników portowych, zwycięzców pierw­
szego etapu współzawodnictwa pra- 
ty _

Ekrrychcza współzawodnictwo w 
portach polskich rozwijało się samo 
rzutnie i n e było oparte na trwałych 
wytycznych a także nie było odpo­
wiednio uregulowane. Niezharmoni- 
zowane współzawodnictwo robotni­
ków portowych przerwało dopiero 
wprowadzenie jednolitego regułam nu 
współzawodnictwa pracy. Pierwszy 
etap współzawodnictwa obeiinniący fl­
ares dwóch miesięcy dał właściwy o- 
braz osiągnięć robotników porto­
wych przy dokonywaniu przeładun­
ków.

Współzawodnictwo pracy wśród ro 
botnków portowych orzcprowad.-.ane 
jest p. zez Komisję Współzawodnict-

............ Charlie Chaplin,
Ostatni ojciec czułości święta, 
jest nieslawiony, a pisarze (How­
ard Fast i inni), uczeni i artyści 
twojego kraju muszą pozwolić, 
by ich sądzono za myśli „nieame- 
rykkańskie" przed trybunatem 
kupców, zbogaconych dzięki woj­
nie. Wszystkie oczy na ziemi są 
wpatrzone w owe sądy hańby 
i zemsty. — To sprawiedliwość 
okrwawionych Babbitów, panów 
niewolników, zabójców Lincolna, 
powstaje nowa Inkwizycja..." 
(Fragment poematu znakomitego 
poety amerykańskiego Pablo 
Nerudy „Niech się zbudzi Drwal". 
Całość w styczniowym (I) zeszycie 
miesięcznika literacko - krytycz­
nego „TWÓRCZOŚĆ". 49-B

wa przy Radzie Zw. Zaw. Na uroczy 
stości rozdania premii robotnikom — 
zwycięzcom we współzawodnictwie 
pracy obecni będą przedstawiciele 
Zw. Zaw. Transportowców Oddz. Ro 
bot. Portowych, paiiil, Spółdzielni

Prac. Portowych „Portowiec", oraz 
Robotniczego Przedsiębiorstwa Prze­
ładunkowego „Portorob", które powa 
żr.ie przyczyniło się do stworzenia 
zorganizowanego współzawodnictwa 
pracy wśród robotników portowych.

falka za sztormem trwa

dzie budowę bloków mieszkal­
nych, w których zamieszka więk­
szość robotników. Najodpowied­
niejszym terenem pod przyszłą 
kolonię wydaje się teren Redlo- 
wa obok bloków Funduszu Kwa­
terunku Wojskowego przy Alei 
Zwycięstwa, pod warunkiem, że 
niedaleko tych terenów znajdzie 
się miejsce na stworzenie ogród­
ków i zabudowań gospodarczych. 
Obok bloków powstać mają świe 
tlica, dom dziecka, dom społecz­
ny, sklepy spółdzielcze oraz za­
drzewione ogrody z dziecięcym 
ogródkiem jordanowskim. (b)

Z majstra na kierownika stotrni
airansoirał Dzieirulski Roman

Wczoraj odbyła się w stoczni Dy. 
rckcji Dróg Wodnych w PłeUewie za 
inicjowana przez robotników uroczy­
stość pożegnań a dotychczasowego 
kierownika warsztatów ob. Dziewul­
skiego Romana, którego D. D. W. 
przeniosła na stanowisko kierownika

Ustka będzie miała
Kąpielisko lecznicze

Według wiadomości telefonicznych 
z dnia wczorajszego sytuaqa sztormo 
wa na wybrzeżu wschodnim przedsta 
wiała się następująco:

W ELBLĄGU woda spadla — stan 
5,95 m. Najwyższy pozom wynosił 
6,5 m -Na szosie Radomskiej w kie­
runku na Nowy Dwór przerwa około 
10 mb., a prób szosy zniesiony nn 
przestrzeni około 100 mb. Dn. 2. 3. 
br. godz. 20 sytuacja opanowana.

W Nowakowie teren i biuro zala­
ne. Sytuacja opanowana przy pomo­
cy wojska. Obecnie woda opadła.

Pod Karwą sytuacja opanowana. 
Sztorm prawie uspokoił się. Uszko­
dzone SO mb. przedwojennej opaski. 
Nowozbudcwana opaska 310 m. i 
prowizoryczna zastępcza około 300 
ni. — trzyma się. Wydmy na wschód 
od Łeby zostały silnie podmyte, ale 
na razie niebezpieczeństwo nie grozi. 

*
Ostatnio sztorm wstrzymał wiele 

statków w portach. W Gdyni ni. In. 
dwa dni czekał ra wyjście z aort u ho 
lenderskl „Euterpe“ z ładunkiem dro 
bnicy do różnych portów Europy i A 
fryki i in. Statek ten poza naszym 
eksportem zabrał tranzyt czeski, mia 
nowicie tkaniny jutowe do Los An­
geles.

W dniu wczorajszym rozpoczął się 
już ruch normalny w portach, mimo 
że wichura o & łe 6 stopni Beauforta 
i śnieżyca trwa nadal. Jedynie na Za­
chodzie nastąpiła poprawa pogody.
W czasie sztormu nasze holowniki 
Wydz. Ratowniczo - Holowniczego 
były kilkakrotnie alarmowane wezwą 
n ami o pomoc.

USTKA (om). — Zarząd Miejski 
czyni starania w celu uzyskania 
kredytów na przeprowadzenie rar 
wodociągowych do Osiedla Robot 
niczego, które pod tym względem 
jest bardzo upośledzone, gdyż mu 
si czerpać wodę ze studzien, któ­
rych w dodatku jest za mało w 
ßtosunku do zapotrzebowania. Po­
za tym ma zamiar uruchomić no­
wych 30 punktów świetlnych i to 
na ulicach: Grunwaldzkiej, Dar-
łowskiej i Osiedle, które oddalo­
ne są od centrum I nie posiadają 
dostatecznego oświetlenia. Następ 
nie Zarząd Miejski chce zabru­
kować ulice: Kopernika, Jana z 
Kolna oraz, poprawić bruki na ul- 
Darłowskiej i ułożyć chodniki na 
ul. Stalina i Kilińskiego.

We wrześniu przeprowadzono 
remont parteru’ Szkoły Podstawo­
wej w Ustce V/ roku bieżącym 
musi być przeprowadzony remont 
i piętra.

W związku z sezonem letnim po 
stanowiono zakupić motorową 
łódź ratunkową dla zwiększenia 
bezpieczeństwa lr.ąuiących się uraz 
przeprowadzić liny, ochronne, któ­
re będą granicą dozwolonej ką­
pieli oraz mogą siużyć jako frankt 
zaczepienia dla tonącego. Przygo­
towuje się 400 koszy na plażę. 
Kąpielisko Lecznicze, które słu­
ży zimą jako łaźnia dla mieszkań 
ców

rze czynne do 15 kwietnia 1949 r., 
potem po krótkiej przerwie, po­
trzebnej do odpowiedniego przy­
gotowania Kąpieliska, będzie ot­
warte w maju jako Kąpielisko Le 
cznicze z kąpielami borowinowy 
rai, siarczanowymi, solankowym* 
oraz morskimi.

Odbudowujemy
drogi

MALBORK (hi). W ostatnio u- 
chwalonym budżecie Powiatowego 
Związku Samorządowego w Malbor 
ku przeznaczono na naprawę dróg 
ponad fO mil onów złotych, oo wyno 
si 25 proc. całości budżetu po stro 
nie wydatków. W ramach przewi­
dzianych prac przebuduje się odci­
nek dregi Krzyżanowo — Krółewo 
na drogę o ulepszonej nawierzchni.

Odbudowa dróg, które szczególne 
mają zmaczanie jako łącznik m-ędzy 
urodzajnymi obszarami rolnymi '<■ 
miastami, należy do ważnych zaga 
dnień i dlatego uprzywilejowane pre

stoezri Państwowego Zarządu Wod­
nego w Elblągu.

Ob. Dziewulski rozpoczął swą ka­
rierę w stoczni pleń ewskiej jako maj 
ster działu motorowego. Po pewnym 
czasie dzięki swym dużym zdolnoś­
ciom i wiedzy fachowej (jest on ebe 
cn*e jednym z najlepszych fachow­
ców- praktyków w dziedzinie budo­
wy siników spalinowych typu „Die­
sel") p. Dziewulski zaawansował na 
kierownika warsztatów stoczni w Ple 
niewie.

W dużym stopniu dzięki jego zasln 
gom w 1948 r. stocznia pleń ewska, 
która służyła jako magazyn dla łodzi 
desantowych otrzymywanych w ra­
mach d istaw demobilowych, wyre­
montować całkowicie 50 silników 
mark: „Drei Marine". Obecny kie­
rownik stoczni elbląskiej wyszkol.! 
szereg pracowników stoczni pleniew- 
skiej, co pozwoliło Ministerstwu Ko­
munikacji na zaplanowanie na 1949 
r. remontu dalszych 40 s laików markt 
„Drei Marine" na stoczni w Pienie- 
wie.

W czasie uroczystości pożegnalnej, 
na której panował podniosły nastrój, 
wszyscy robotnicy i inżynierowie stu 
czn płeniewskiej z żalem żegnali od 
chodzącego kolegę. (h)

łiminowanie odpow ednich kwot nałe 
miasta, jest w tym charaktelży uznać za objaw nader dodatni.

Akcja „K" w powiecie elbląskim
ELBLĄG (am). Akcję kontrakta-1 elbląskim, nie biorąc pcd uwagę przy

cjii trzody chlewnej w powiecie elblą­
skim poprzedziła szeroka populary­
zacja przez organizacje gospodarcze 
i partie polityczne. Zainteresowanie 
akcją „II“ wskutek tego przylotowa 
nia staje się odraz w ększe. W sze­
regu ośrodkach gminnych odbyły się 
narady chłopskie na tematy- hodowla­
ne.

Pizy Starostwie Powiatowym zo­
stał zorganizowany komitet uspraw­
nienia hodowli i zaopatrzenia w pa­
sze tresdwe.

Według przewidywań w powiecie

RUCH STATKÓW

Nazw« Makler Ładun Skąd
Dokąd

Od 15 d*!ii 3 mated 949 r.
do godx. 15 dnia 3 marca 1949 r.

GDYNIA: — na w ej ś ein:

JR/lłŁ»bor<y srw. Polship, — * —
Norcit« ir.w. Agmor —• —
Klipa ren s?,w. Vjmor dr.757,B Helsinki
Sjoebri* srw. Baltic« — —
Ajax du fi. Baltic« — —
KoUstind nor. A amor — —
Lublin poi. GAL — —'

— na wyjściu:

Nikobar duń. Baltica dr.204,9 Dania.
L«s>tris s/w. Naviq. — —■
Norden al. Polbal t 1169 Hamburg
Nerv a nor. \gm-r vr. 3984 Islandia
Hamlet duń. R. i B. w. 3059 Dania
Euterpe hol. Navig. dr. 207,6 Amsterd.

GDAŃSK: — na wejściu:

Concordia duń. Navig. pusty —
GreLh szw. Naviq. pus tv —
Jan srw. Baltsh. pusty —
A.S.Raval szw. Szym. pusty —
Devon «zw. Polship. pusty

— na wyjściu:

Lublin pol. GAL m, k.
3000 Gdynia

Fikk* Ifpu d. R. 1 B. - —■
Julius duń. Naviq. - —

LEGENDA: dr. — drobnic«, i. — Ly«
*e, w — węęiel, m k — mączki kar-

* * t

„Żbik" uratował lekkomyślnych rybaków
Mimo trwającego sztormu 1 ostrze Lekomyślna wyprawa trag cznie by 

żeń wywieszanych przez stacje o- się skończyła, gdyby nie pomoc holo 
strzegawcze w Gdańsku i Gdyni, wnika „Żbik", który pospieszył na 
trzech rybaków spod Gdańska, wyru- ratunek śmiałkom i osłaniając Ich od 
szyło w morze by sprawdzić zastawio fali doprowadził do portu, (m) 
ne sieci.

łączonych gmin malborskich, zostań1 e 
zakontraktowane 5.086 szt. trzody 
chlewnej, z czego na poszczególne 
gminy przypada: Pomorska Wieś —

63-B

Uee**«**f
Z ŻYCIA
SPOKTOWEQO
PODAJE

mmm
UKAZUJE SIĘ W PON. I CZWARTKI

1.235, Milejewo — 1.051, Jegłownik
— 842, Tolkmicko — 755, Nowako 
wo — 488, Lęcze — 715 sztuk.

Obecny stan inwentarza w powie­
cie elbląskim przedstawia się nastę 
pująco: koili — 2.591, bydła roga
tego — 5.551, w tym krów dojnych
— 3.271, trzody chlewnej — 4,911 
owiec — 1.414. Po zakończeniu ak­
cji kontrakcyjnej stan trzody chlew­
nej wzrośnie do 10 tysięcy sztuk.

Ponad lOOSGOOt 
wyniosły

obroty towarowe 
Gdańska i Gdyni 

w lutym b. r.
Jak podaje Gdański Urząd Morski 

obroty towarowe portów Gdańska i 
Gdyni w m csiącu lutym br. wynio­
sły 1.023.000 t. Wywieziono w tym 
czasie z obydwóch portów 928.OOt 
t., podczas gdy przyzieziono 95.000 
t. Ilościowo wywóz przewyższa! w o- 
mawiinym miesiącu prawie dziestę- 
c okrotnie przywóz.

Wę°ia i koksu wywieziono 820.000
t. 00

Złóż ofiarą
na Pomoc 
Zimową

Hnwe czasopismo morskie 
„Młody Żeglarz1

PORT SZCZECIŃSKI 
USTALA NOWE REKORDY 

Współzawodnictwo pracy po­
między robotnikami portowymi w 
Szczecinie wpływa na coraz wyż­
sze cyfry przeładunkowe w tym 
porcie. Oczywiście, nie bez wply 
wu jest również usprawnienie ko­
ordynacji wszystkich innych czyn­
ników rozpoczynając od kolei do­
wożącej węgiel. W każdym razie 
niedawny rekord dziennego prze­
ładunku węgla w porcie szczeciń­
skim został już dwukrotnie pobi­
ty. Dnia 18 lutego robotnicy szcze 
cińscy przeładowali 12891 t. wę 
gla. Dnia 25 lutego osiągnęli wy­
nik 13.600 ton; a 27 lutego pobili 
swe poprzednie rekordy osiąga­
jąc 14.0C0 ton przeładunku na 
statki, dysponując tym samym 
sprzętem.

PŁYNIE BAWEŁNA 
W. <l*i. i j8 bw »posiewany

jest w Gdyni „Luise Lykes' , ame­
rykański statek z regularnej li­
nii Lykes, reprezentowanej w na­
szych portach przez firmę Ag- 
tnor. Statek wiezie około 3.100 bel 
bawełny i 12.000 worów poczty- 
„Luise Lykes" załaduje w Gdyni 
G.COO bel ściółki torfowej do por­
tów amerykańskich Zatoki Meksy 
kańskiej.

Z Zatoki Meksykańskiej płynie 
również do Gdyni włoski statek 
„Sibilla" z ładunkiem 4.330 ton 
bawełny załadowanej w Galve- 
stone. Bawełna jest przeznaczona 
dla naszego przemysłu i dla Cze­
chosłowacji. Statek spodziewany 
jest w połowie marca. Maklerem 
jest firma Rummel i Burtcn.

DLA SZWECJI, AFRYKI 
I DALEKIEGO WSCHODU

wchodzi do Gdyni duński

„Falken-' z regularnej linii Kopen­
haga — Gdynia. „Falken" przy­
wozi transportery gumowe dia 
kopalń śląskich, a załaduje 300 t. 
żelaza. Klaruje Gama*

Szwedzki „Hoecken" z regular­
nej linii Geteborg — Malino — 
Gdynia reprezentowanej w na­
szych portach przez Agruor, wcho­
dzi do Gdyni z ładunkiem rudy 
vanadowej. Statek załaduje w 
Gdyni towary dla Szwecji, Afry­
ki i dla Dalekiego Wschodu. Za­
bierze więc: 180 ton dźwigarów 
żelaznych do Geteborga, 141 t. 
bieli cynkowej również do por­
tów szwedzkich oraz 313 ton so­
dy. Do Djeddy i Sudanu zabierze 
gwoździa.

W poniedziałek spodziewany 
jest w Gdyni motorowiec „Alfa' , 
który załaduje 200 t. wyrobów że­
laznych eU* Sztokholmu. Klaruje 
Agmor,

Niedawno ukazał się obuwszy nu­
mer „Młodego Żeglarza", p sma po 
wstałego z połączenia „Żeglarza" i 
„Młodzieży Morskiej". Wydawane 
jest ono jako miesięcznik przez po 
wszechną organizację „Służba Pol­
sce'-, przy współudziale Państwowego 
Centrum Wychowar'a . Morskiego, 
Ligi Morskiej oraz Marynarki Wo­
jennej. Redakcja miesięcznika znaj­
duje się w Gdyni

jeszcze eden wytom
Dwa niemieckie statki uzyskały 

zezwolenie anglosaskich władz o- 
kupacyjnych na udanie się do 
Włoch po ładunek cytryn i poma­
rańczy. Jest to pierwszy wypadek 
przyznania niemieckiej żegiud; e 
dalszego zasięgu poza strefę Wiel 
ka Brytania — Brest — Skandy­
nawia — Finlandia. (a)

Ta'.Miiiiiiiwwi i iii irMmffijrTrr"™
ś*tF

Dzięki połączeniu pismo zyskało 
nowążnie pod względem rozmiarów. 
Pod względem treści obserwujemy w 
pierwszym munerze wielką rozmai­
tość tematów. Szczególnie zręczne 
są fotoreportaże pt. „Stocznia" i 
„Ludzie, którzy buduj? statki", Tern 
rodzaj materiałów przejął nowy mie­
sięcznik w spuść źnie po „Żegiarzn 
który, doprowadził go do dużej per- 
fakcji.

W nowym charakterze „Młody że 
glarz” ma dużą rolę do odegrania, 
gdyż będzie on służył całej młodzie­
ży polskiej, zrzeszonej w „Służbie 
Polsce", a przede wszystkim w jej 
Kołach Przysposobienia Marynarska 
go. Połączy on ideologiczne momen­
ty wychcwawcze z przysposobieniem
fachowym, tak niezbędnym w pracy 
na morzu.

„Młodemu Żeglarzowi" życzymy 
pełnego powodzenia w jego działal­
ności. (łb)

Władysław Pawłowski
pracownik Morskiej Centrali Handlosvej Sp. z o. o. w Gdyni, 
urodzony dn. 10. III. 1902 r. — zmarł w dniu 2 niarc» 1949 r. 

W Zmarłym tiacimy dobrego Kolegę i pracownika. Cześć
Jego pamięci. _____ __
2491-k DYREKCJA, KOLEŻANKI, KOLEDZY I RODZINA.
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Stanowisko nieoby watelskie i niespołeczne
Nie łatwo jest uczyć się i pra cować równocześnie, mając nieraz 

da utrzymaniu rodzinę. W takich warunkach znajduje się sporo 
młodzieży, uczęszczającej do publicznych średnich szkól zawodo­
wych i pracującej w warsztatach rzemieślniczych i fabrykach. Do 
lej kategorii należy młodzież najuboższa, która nie miała możności 
skończyć szkół zawodowych typu zasadniczego w zakreślonym wie­
kiem terminie.

Warunki materialne zmusiły jąjkujący zarabiają nawet 8 do 10
ido pójścia do warsztatu bezpo 
średnio po szkole powszechnej. 
W warsztatach młodzi ludzie zdo­
bywają kwalifikacje zawodowe, 
na naukę zaś teoretyczną uczęsz­
czają do publicznych średnich 
szkół zawodowych, Obowiązko­
wi nauki w szkołach zawodowych 
podlega młodzież do 18 roku ży­
cia, w praktyce jednak spotyka 
się w tych szkołach również ucz­
niów starszych, którzy chcą zdo­
być wykształcenie potrzebne im 
na stopień czeladnika.

Przepisy regulują wzajemny 
stosunek uczniów i pracodawców, 
którymi bywają instytucje pań­
stwowe, spółdzielcze lub majstro­
wie prywatni. Pracodawca obowią 
zany jest zwalniać z pracy ucznia 
na czas jego zajęć szkolnych, ma 
również obowiązek opłacać te go­
dziny.

Niestety, stosunek pracodaw­
ców do uczniów pozostawia bar­
dzo wiele do życzenia. Nagminne 
jest zatrzymywanie uczniów w 
warsztatach pod błahym pozorem, 
mimo że każda opuszczona lekcja 
w szkole stanowi dużą wyrwę. Po­
wszechnym zjawiskiem jest nie- 
przyjmowanie .do warsztatów ucz­
niów, którzy nie ukończyli 18 lat 
życia i którzy tym samym podle­
gają obowiązkowi szkolnemu. Po­
wszechne jest równień wypłaca­
nie należności tylko za godziny 
przepracowane, mimo że praco­
dawca obowiązany iest płacić tak 
że za godziny nauki w szkole. 
Płace uczniów nie są wysokie, nie 
zawsze wystarczają im na naj­
skromniejsze utrzymanie. Począt-

zł za godzinę.
Te stosunki dowodzą, że do 

sprawy uczniów pracodawcy pod­
chodzą wyłącznie z merkantylnego 
punktu widzenia. Nie dostrzegają 
połecznego znaczenia szkolenia 

młodych fachowców. Nie byłoby 
to bardzo dziwne, gdyby się zda-

WYP8DK11 KRADZIEŻE
— .SOLIDNA POMOC". Na 

szkodę Wincentego Leszczyńskiego 
zaiii. we Wrzeszczu, przy ul. Konra 
da Wallenroda 26 skradzione garde­
robę wartości około 20 tys zł. W to­
ku dochodzenia ustalono, że spraw­
czynią kradzieży była pomocnica do­
mowa noszkodowsnepo Eugenia Hart 
wig. Sprawę skierowano do Sądu 
Grodzkiego w Gdańsku. (W)

— KRADZIEŻ PIENIĘDZY. Ste­
fan Kaftanowicz, ąam. w OliWe przy 
ul. Grunwaldzkiej 586 zameldował w 
M. O. o kradzieżv u niego 31 tys. 
zł. Sprawcą okazał się mieszkańcy 
w sąsiednim demu Julian Dewrdński, 
który w' czasie przesluclicrra przyznał 
się do winy. (w)

TEATRY
IT AIR DRAMATYCZNY . WYBRZEŻE" 

w Gdyni
Piątek, 4 marca — godz. 19.30:
,,Kobieta wg mnie’* 

rCATR WICI KT w GDAŃSKU
P!nffek, 4 marca — godz, 1Ö.3Ö: 
..Szklanka wody”. 

riATR KAMERALNY w SOPOCIE 
Piątek, 4 marca — ladz- 13 iO- 
,,Tu mówi Tajmyr”.

REPERTUAR KIN
G DYN TA —- Atlantic — , Cezar 1 Kleopa­

tra” — godz. 15.3rt IB, 20.30.
9DYNIA — Warszawa — „Cztery serca” 

godz. 16, IR 20
GRABlYWFK — „Fala” — Iwan Groźny — 

od lat 16
GDYNIA — ..Goplana” — Dzieci ulicy, 

god?. 16, 18 i 20; od let 16
CHYLONIA — „rrm'p'5 * Na morskim 

szlaku —
SOPOT — ,,Bałtyk” — Sępy,
SOPOT — „Polonia” — cl ero 1 poranek
-TTYAr*Nokaut”' 9odz- lfi- 18 1 20> od l- 1?
OLIWA —. polonia — Narzeczona z Turk-

~ g- lfi- ls- 20 30 — od 1. 18WRZESZ C7 — „Bajka” - Życie Emila 
^ ł^la m^°dz. dozwolonv).

WRZESZCZ — ,Cap:,<-r* _ Cygańską
miłośó. Od 1 15 Początek seansów 
15,30 18 00, 20,30

GDAftSK — Światowid — Rosanna * 
księżyców od l. 1* —
— w dn. 17, 18 1 19 — kino ni 
czynne.

DYŻURY APTEK
Od dnia 25.2 do dnia 5.3.49 r.

GDYNIA 1 ORł/OWO — Apteka d-r* Jur­
kowskiego — Skwer Koścmszki 22 
Apteka Bałtycka. Śląską 42.

SOPOT — Apteka Nowa, Al. Stalina 779. 
WF.ZFSZC£ -- Anfa.ka Bałtycka. 
GDA^T^K — Apteka Morska, ul, Łąkowa 

16.

PROGRAM RADIOWY
NA SOBOTĘ, 5 MARCA 1949 R.

5.10 —- Sygnał rzasu. 5.15 — Wiadean. 
r. 5.20 —* Koncerl. fi — Gimnastyka. 
10 — Dziennik por, 6.30 — Muzyka. 
10 — Program, fi.53, "— Muzyka, ^ .—
'iadom. por. 7.20 — Przeglnd prasy. 7.25 

Muzyka. 8 — Aud. dla kobiet. 8.10 
uzyka. 8.30 — „Stare i nowe". 8.50 — 
uzvke. 9.15 — ,,0 reformie szkolnel w 
mchoslowacji". 9-30 — Wszechnica ra- 
jwi. 9.50 — Program lok. 9 53 — Prz.er- 
a. 11.57 — Sygnał czasu. 12.04 — Wiad. 
ludn. 12.20 — Koncert solistów. 12.43 

„Rozmawiamy o wsi". 13 Przerwa, 
•20 ■— Kursv radiów© dla nauczycieli. 
.30 — A. Dvorak — Koncert wiolon- 
etowy. 15,10 - „Jaki jest początek wo- 
' Oceanu". 15.20 — Inform, miejsc 
■30 — „Historia dziadka od orzechów .

— Dziennik popoł. 16.30 — Rep. dla 
todzieży. 16.A5 — Przy sobocie po robo- 
e. 17.45 — Aud. dla świetlic wiejskich.

— Lekcja jęz. ros. 18.15 — „Melodie 
n." 18.45 — Aud. Komisji Centralnej 
v. ż.awod. 19 — Wieczór Mickiewiczów- 
i. 19 30 — Koncert kameralny. 20 -- 
dennik wiecz. — „To warto przeczy­
ść , 20.50 — „Operacja wschodnio-prus
i". 21 — Koncert. 21.45 _ „O człowie-
i, który mordowa! melodie". 22.15 —
uzyka tan. 22.45 — Codzienny przegląd 
zdarzeń. 23 — Oatatme wisdom. 2310

Mutyką iuu Jp.fij fzogrto. 24 -

rżało raz po raz w warsztatach 
prywatnych. Niestety, taki nle- 
obywatelskl, nlespołeczny stosu­
nek do uczniów spotyka się rów­
nież w państwowych zakładach 
pracy. Dowodzi to, że nie wszyst­
kie kierownictwa dorosły do zro­
zumienia potrzeb nowego pań­
stwa. Stosunek do uczniów w za­
kładach pracy wymaga rewizji, 
wymaga opieki ze. strony rad za­
kładowych. Nie wystarczy tu po­
przestać na apelu do pracodaw­
ców państwowych i prywatnych, 
Trzeba znaleźć konkretne rozwią­
zanie tej ważnej dla młodzieży 
sprawy, (zg)

Milicja Obywatelska walczy 
z nielegalnym handlem miąsem
Mimo zakazów, ostrzeżeń i licz 

nych kontroli, nielegalny ubój i 
nielegalny handel mięsem przy­
brał na Wybrzeżu znaczne roz­
miary. Tylko w ciągu ostatnich 
dni milicja gdańska wykryła kilka 
tego rodzaju wypadków.

Funkcjonariusze plutonu drogo 
,vego Komendy Miasta MO zatrzy 
mali podczas kontroli pojazdów 
mechanicznych wóz ciężarowy, w 
którym znaleziono 180 kg mięsa 
wieprzowego, pochodzącego z nie­
legalnego uboju. Przewożących 
ten ładunek Teodora Tyszko I Bo­
lesława Pietrzaka z Gdyni przeka­
zano do dyspozycji Komisji Spe­
cjalnej. Skonfiskowane mięso prze 
wieziono do Centrali Mięsnej.

Funkcjonariusze VII Kom. MO 
zatrzymali pomysłowych handla­
rzy, którzy swój nielegalny towar 
przewozili w walizkach z dewccjo- 
naliami. Podczas kontroli pokazy­
wali paczki z medalikami, krzy-

W.€B
Przed Sądem Okręgowym w Gdyni w dn. 3 marca br. rozpo­

czął się ponownie głośny proces Jana Zielińskiego oskarżonego 
o to, że w czerwcu 1947 r. otruł swą żonę, Olgę, cyjankiem potasu. 

Olga Zielińska była z pocho- sza kolei. Jasnowłosy, blady

Ignacy Czcmicwski i Kazimierz 
Kociołek. Znaleziono u nich 72 kg 
mięsa. O szczegółach swojego 
procederu opowiedzą oni Komisji 
Specjalnej.

Patrol nocny IV Kom. MO w 
Oliwie zatrzymał rowerzystę, wio­
zącego podejrzanie duży bagaż. 
Po przeprowadzeniu doraźnej re­
wizji okazało się, że w paczce 
znajdowała się zabita świnią, wła­
ścicielem jej zaś był Bolesław 
Majchrowski, zam. w Oliwie przy 
ul. Armii ’Radzieckiej 4. Jak usta­
lono zakupił on żywą sztukę u go­
spodarza wsi Borowik Bronisława 
Matei i po zabiciu przewoził w 
nocy do domu. Sprawę skierowa­
no do Komisji Specjalnej.

Na dworcu w Oliwie zatrzyma­
no z dwiema dużymi paczkami Sta 
nisława Szymańskiego z Mątw 
Małych, pow. malborskiego. W 
czasie przesłuchania przyznał się 
on, że dokonał w swoim gospu-

dzenia Bułgarką, którą Zieliński 
przebywając w czasie okupacji w 
Wiedniu, poznał i poślubił, doży­
cie małżonków było jednym pas­
mem udręki 1 po przyjeździe do 
Polski nie zmieniło się na lepsze.

Akt oskarżenia zarzuca Zieliń­
skiemu, że w wyżej podanym 
dniu, zwabiwszy żonę na Hel, 
otruł ją po libacji, jaka się odbyła 
w mieszkaniu Jego znajomego 
Kordy, kolejarza w Jastarni.

Trybunałowi sadowemu prze­
wodniczy wiceprezes Pobłocki, 
oskarża prokurator Piesia, obronę 
wnosi 7. urzędu mecenas Witold 
Jankowski. Oskarżony Jan Zieliń­
ski, składając Sądowi obszerne 
wyjaśnienia, nie przyznaje się do 
winy. Odpowiada z więzienia, 
gdzie odsiaduje karę 8 lat za bra­
nia łapówek na zajmowanym u- 
przednio stanowisku funkejonariu

i
szczupły mężczyzna odznacza się 
niezwykłym wprost tupetem. Z 
niezwykłą elokwencją (oskarżony 
ukończył Liceum Techniczne w 
Wilnie) kreśli on obraz pożycia 
swego ze zmarłą żoną Olgą, które 
układało się po przybyciu do 
Gdańska w 1946 r. wręcz tragicz­
nie. Według relacji oskarżonego
odczuwał on do star

bę przygodnego, nieznanego mu 
z nazwiska J pobytu fotografa, iż 
chodzi o zdobycie cy+anku potasu 
jako trucizny na szczury. Kartą 
tę wręczył oskarżony przybyłemu 
wtedy z Pucka znajomemu Gar- 
czyńskiemu, który miał zgłosić sią 
z nią do znajomego aptekarza, że­
by otrzymać truciznę. Na pytanie 
prokuratora Pieśli oskarżony wy­
raża zdziwienie z niezwykłego 
splotu okoliczności, który sprawił, 
że we wnętrznościach zmarłej żo 
ny Olgi sekcja sądowa wykazała

od siebie żony fizyczny wstręt i 
starał się o rozwód, czemu sprze­
ciwiała się zakochana w nim żona.

FATALNA KARTKA
W ogniu krzyżowych pytań 

prokuratora i Sądu oskarżony po­
daje szczegóły, w jakich zapisał 
fatalną kartkę, która w powodzi 
poszlak, świadczących na jego 
niekorzyść, stanowi poważmy do­
wód oskarżenia. Na karteczce iej 
Zieliński napisał rzekomo na proś-

szej o 12 lat również cyjanek potasu.

Rolnicy słuoscy wpłacają
zaliczkę podatku gruntowego

żykami i różańcami, pod którymi darstwie nielegalnego uboju a 
znajdowały się szynki i , boczki, i mięso przewoził na sprzedaż. 
Po wylegitymowaniu okazało się.ISprawa zakończy się w Komisji 
że autorami tego pomysłu byli (Specjalnej, (w)

SŁUPSK (ga). — W myśl zarzą­
dzenia z dnia 22. 1. 1949 r. przy­
stąpiono do poboru zaiiczki na po 
datek gruntowy na bieżący rok- 
Zaliczka wynosi 60 proc. wymia­
ru za rok 1948. Termin płatności 
wyznaczono na dzień 1. 3. 1949 r„ 
który ostatnio przesunięty został 
do dnia 8. 3. Dzień ten będzie o- 
statnim dniem przyjmowania zali­
czek.

Sytuacja ogólna w powiecie 
słupskim, jeżeli chodzi o podatek 
gruntowy, przedstawia się korzy 
stnie. Dotychczas po dzień 28. 2- 
zrealizowano 93 proc. zaliczki po­
datku gruntowego. Do przodują-

Król „aarnogiełdziarzy“ w potrzasku
Pan Marian Goldberg jest z wyglą. 

ilu skromnym człowiekiem i nikt 
prócz wtajemniczonych nie wiedz a! 
ile krvje się w nim energii, przedsię­
biorczości, a nawet zuchwalstwa. Je­
dyne wprawne oko funkcjonariuszy 
śledczych M. O. i władz Ochrony1 
Skarbowej zdołało stw erdzić, że to 
nie jest zwykły człowiek. Jego ruch­
liwy tryb życia, częste podróże po­

wietrzne z Gdańska do Lodzi i ''in­
nych większych miast oraz nadzwy­
czajny mir, jakim cieszył sę 33śród 
„czarnogieldziarzy“ Wybrzeża — da­
wały dużo do myślenia. Nic też dziw­
nego, że wkrótce został cn otopzomy 
haruzo „troskliwą“ opieką.

Zadanie, jakie sobie postaw ia MO 
i władze Ochrony Skarbowej, nie by­
ło łatwe. Goldberg byl prawie nleu-
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5 m a r c a 5 marca
osfałeezny fermin zamiany losów do 3 Klasy 55 Loterii Klasowej

Po tym terminie rezerwować nie będziemy
Bałtycka Kolektura Loterii Państwowej

FELICJANA KROPIELNICKIEGO
Gdańsk - Wrzeszcz, ul. Grunwaldzka Nr 76/78 Telefon 410 - 40

Stocznie Rybackie w Gdyni
ogłaszają niniejszym

PRZETARG NIEOGRANICZONY
na sprzedaż wycofanych z eksploatacji 5 samochodów osobo­
wych 1 Jednego ciężarowego, a mianowicie:

4-ro osobowa kareta „0pe!-Kadet“
4-ro osobowa kareta „Opel-Super“
4-ro osobowa kareta „Hansa“
4-ro osobowy kabriolet ,,0pel'‘ dolnozaworowy 
2 osobowy kabriolet „Adler-Tryumph“ .
2,5 tonowysamocłiódciężarowymarki„Opel-Blitz“

Powyższe pojazdy można obejrzeć w garażach przy ulicy 
Waszyngtona 7, tcl 30-28, codziennie od godz. 8—15.

Oferty w podwójnych zalakowanych kopertach z napisem 
..Oferta na kupno samochodu" należy składać w Biurze Sprze­
daży Stoczni Rybackich w Gdyni, ul. Waszyngtona 5 do dnia 
18 marca 1949 r., gotlz. 10-te), gdzie w tym dntu o tej samej 
godzinie nastąpi otwarcie kopert." 2447-k

ZARZĄD miejski w lodzi
zohiiffi;
1 iokomolywkę z napędem ropowym mocy 25—30 KM na tor

kolejki polowej 60 cm.
1000 m b. toru kolejki polowej 60 cm na podkładach żelaznych, 
1000 sztuk podkładów żelaznych do toru kolejki polowej 60 

cm z żabkami i śrubami;
2 kotły do gotowania asfaltu (Reiser) pojemności 3—4 ton,

na podwoziu z silnikami spalinowymi;
1 ciągnik samochodowy Lanz-Buldog 30—50 KM;
4 przyczepy' samochodowe — wywrotki;
1 bagicr łyżkowy małych rozmiarów.

Zgłoszenia kierować:
ZARZĄD MIEJSKI W ŁODZI — WYDZIAŁ KOMUNIKACJI.

__ Pośrednicy wykluczeni. 2466

PODAJE SIĘ DO WIADOMOŚCI P. T. KLIENTELI, ŻE

CENTRALA przem. artystycznego
——------------w G D Y N I — UL. 10 LUTEGO 15 --------------------

PROWADZI SPRZEDAŻ L1URTOWĄ WYROBÓW 
PAŃSTWOWEJ WYTWÓRNI WYROBÓW BURSZTYNOWYCH 
2475 w GDAŃSKU - WRZESZCZU
BĘDĄC JEJ WYŁĄCZNYM ODBIORCĄ NA PODSTAWIE ZAWARTEJ UMOWY 
POLECA HĘ W DUŻYM WYBORZE NAJWYŻSZEJ JAKOŚCI ASORTYMENTY

chwytny'. Miał liezre kontakty i wro 
dzony spryt. Stosunkowo łatwo usta­
lono, że czarną giełdą Wybrzeża trzę 
sie niejaki „Moniek", i że ściśle 
współpracuje z godnym siebie pomoc 
niklem Natanem, że często kontak­
tuje się z „Sarenką" i jej przyjacie­
lem „Jeleniem". Najczęstszym miej­
scem transakcji byl zakład zegarmi­
strzowski; Krajewskiego. Jednakże 
przez dłuższy czas nie można było z 
całą pewnością stwierdzić, że dykta­
tor czarnej giełdy „Mcoiek" — to 
Goldberg, a jeszcze tradmei było u- 
chwycić go na gorącym uczynku. Za-' 
trzymany kilka kr nie Goldberg miał 
zawsze usprawiedliwienie. Przezornie 
nie nosił przy sobie kompromitują­
cych dowodów w postaci waluty, a 
jak prawdziwy dyktator wydawał tyl­
ko polecenia swoim podwładnym, któ 
rzy wykonywali „czarną robotę“.

Ale tak jak wszystko się kończy, 
skończyła też i dyktatorska kariera 
Goldberga. 2 października tib. r. zo­
stał on zatrzymany w sklepie Elżbiety 
Daniszewskiej w OnEił z konkretny­
mi dowodami w postaci kilku złotych 
monet rosyjskich. Po przesłuchaniu li 
cznych świadków Marian Goldberg 
został przekazany Komisji Specjalnej. 
Mimo krachu na czarnej giełdzie, dy­
ktator jej nie będz e miał czasu zająć 
się uporządkowaniem swoich spraw 
„służbowych", gdyż najprawdopodo­
bniej wyjedzte na dłuższy „urloD".

(w)

Z całkowitą swobodą i nonsza­
lancją odtwarza Zieliński tragedię 
swego pożycia małżeńskiego, czę­
sto plącząc się i przecząc samemu 
sobie w szczegółach, dotyczących 
ostatniej wycieczki na Hel. N= 
pytanie Sądu tłumaczy wykrętnie 
swój stosunek do Kazimiery Zie­
lińskiej, telefonistki kolejowej, 
z którą nawinzał romans i której 
przyrzekał małżeństwo.

ŚWIADKOWIE OSKARŻAJĄ 
Przed Sądem złożył zeznania 

ob. Stojanoff, Bułgar, zam. na Wy­
brzeżu, który w nader obciążają­
cy dla oskarżonego sposób scha­
rakteryzował pożycie nieszczęśli­
wej Olgi Zielińskiej. Równie ob- 
ciążająco wypadły dla oskarżo- 

jnpgo zeznania Natalii Christoff, 
cych gmin w natfeym powiecie na i również Bułgarkl, która asystowa- 
leży zaliczyć gminy: Ustka, Mo-|Ia przy jednej z prób pojednania, 
tarzyno, Kobylnica i Nożyno. N; jakiego pragnęła Olga z mężem, 
mniej wpłaciły gminy: Damnica Świadek Natalia Christoif zezna-
(45 proc), Główczyce (53 proc j.lje, że Zieliński maltretował żoną 
Mikorowo (55 proc). Jak już po-|moralnie i fizycznie, co doprowa-
dawaliśmy, powiat słupski w roku 
ubiegłym w realizacji podatku 
gruntowego i FOR zaliczony zo­
stał w województwie szczecińskim 
do powiatów wzorowych. Wie­
rzymy, że i w tym roku rolnicy 
słupscy staną na wysokości za­
dania, wywiązując się należycie 
ze swoich zobowiązań.

Obecnie Gromadzkie Komitety, 
jak i Gminne Komitety Społecz­
ne, przeprowadzają sprawiedliwy 
wymiar podatku tak, że w tej ma 
terii nie powinno być niedociąg­
nięć, jak to zdarzało się niejed­
nokrotnie w roku 1948. Wymiar 
v tym roku winien być sprawie­
dliwy i w 100 procentach realny.

dzalo ją do rozpaczy.

Komisja ministerialna 
w cdbiągu

ELBLĄG (cm;. Z ramienia Mini­
sterstwa Odbudowy bawiła w Elblą­
gu komisja ministerialna, którei celem 
było zaznajomienie się że stopniem 
przepracowania kredytów inwestycyj 
nych oraz ustalenie potrzeb inwesty­
cyjnych miasta w zakresie budowno- 
twa mieszkalnego na rok bieżący. Ko 
msja wyraziła się z uznaniem o do­
tychczasowych wynikach w akcii bu­
downictwa mieszkaniowego w Elblą- 
Ru

Sygnatura Km. 1102/48.

OBWIESZCZENIE
o licytacji ruchomości
Komornik Sądu Grodzkiego w 

Gdańsku, I rewiru, urzędujący we 
Wrzeszczu, przy ul. Matki Polki 
Nr 4, na podstawie art. 602 K. P. C. 
podaje do publicznej wiadomości, 
że dnia 8 marca 1949 r. o godz. 14 
w Gdańsku - Wrzeszczu, przy ul. 
Lendziona 1, odbędzie się I-sza li­
cytacja ruchomości należących 
do Leona Hanuska właśc. firmy 
„Wytwórnia Płyt i Elem. Iz-o-lac.- 
Eudowl. „Hel”, składających się 
z 207 form do wyrobu płyt wióro- 
wo-cementowych, 4-ch pras śrubo­
wych, 2000 kg chlorku wapna i 
3-ch warsztatów stolarsktch, osza­
cowanych na łączną sumę 281.000 
złotych.

Ruchomości moż.na oglądać w 
dniu licytacji w miejscu i czasie 
wyżej oznaczonym.
Gdańsk-Wrzeszcz, 26. 2. 1949 r. 
2489-k KOMORNIK

(W, Chudeusz)

OGŁOSZENIE Nr.1
o likwidacji

Na mocy uchwały udziałow­
ców z dnia 24. II. 1949 firma 
MORSKA HURTOWNIA SKÓR, 
Spółka z ograniczoną odpowie­
dzialnością w Gdyni, ul. Starowiej- 
ska 7, znajduje się w stanie likwi­
dacji. Wzywa się wierzycieli do 
zgłoszenia swoich wierzytelności 
w ciągu trzech miesięcy.

IUI UfiWJBAtOjL

OGŁOSZENIA DROBNE
SPRZEDAŻ

WYTWORNE -wiosenne drewniacz-ki pole­
ca hurtowo ,,Botina” Kraków, Stradom 5.

2233-k
SPRZEDAM psa bernardyna trzymiesięcz­
nego — tani-o. Wrzeszcz, Lelewela 10
m. 14. 24S4-k
WILLĘ wyłączoną z wolnym mieszka­
niem zaraz sprzedam. Leon Nalewaj, Gdy­
nia, Plac Kaszubski 13. teł. 35-35. 2458
ODSTĄPIĄ zaprowadzony sklep artyku­
łów rowerowych, motocyklowych, samo­
chodowych z towarem. ' Sopot — tele­
fon 515-46. 2457
SPRZEDAM stołowy, sypialnię skromne — 
tanio. Sopot, Wojska Polskiego 8, II p.

2454
SAMOCHÓD Dekawka Meisterklasse, ogu­
mienia dobre, sprzedam, Telefon 52105.

2451

KUPNO
KUPUJEMY RADIOODBIORNIKI, APARA­
TY FOTOGRAFICZNE Jan Ziębiński, Gdy­
nia, Świętojańska 37. 2140
KUPIĘ streptomycynę. Gdańsk - Orunia, 
Sandomierska 28 m. 11, Czaplińska. 2478
KUPIĘ pianino. Oferty do Dziennika Bał­
tyckiego pod ,,Pianino”. 2473
SZAFĘ ubraniowo - biel i źni arkę małą 
kupię. Zgłoszenia Czytelnik, Wrzeszcz,
Grunwaldzka ,,Szafa”. 2455
KUPIĘ azafę trzyczęściowa, kuchenny
piecyk elektryczny piekarnikiem, używ 
ne. Oferty Czytelnik Sopot, Rokossow 
skiego ,,Kupno”. 2465

LOKALE
ZAMIENIĘ 3 pokoje kuchnia * wygodami 
na mniejsze Wrzeszcz lub Gdańsk. Wia­
domość Nowy Port, Marynarki Polskiej 4 
— 6. 2439-k
ZAMIENIĘ mieszkanie 4-pokojowe kom­
fort w Kłodzku (Dolny Śląski na mniej 
sza Wrzeszcz, Oliwa, Sopot. Oferty ,,Pr~- 
sa” Wrzeszcz, Barückiego ^ ,.Zdrowa
okolica”. 2482-.
POSZUKUJĘ lokalu odpowiadającego na 
pracownię (handlowy) parter, front, śród­
mieście Sopotu. Zgłoszenia Gdańsk, Łą­
kowa 15. 2481-k
OFICER Marynarki Wojennej poszukuje 
pokoju umeblowanego. Oferty; Dzienn'k 
Bałtycki pod ,,838”. 2468

UNIEWAŻNIENIA 1 ZGUBY
ZGUBIONO prawo ja?dy na sajnorhorly i 
motoryki«, wydań« Urr^d Woj
wódzki — Toruń, p-rolonqowajie prz«* 
Wojewódzki Urząd Samochodowy — Fze 
itów, na nazwisko Patzw Benon. 24-l<0
ZGUBIONO ^portfel z dokumentami 
dworcu gdyńskim Muzykowała Stanislaw 
Znalazcę proszą o zwrot, 2471

ZGUBIONO stale zaświadczeni« rehabi!. 
wydane przez Starostwo "Wejherowo na 
nazwisko Kuczkowska Anna. 2469
UnTcWaInIAM zgubioną legitymację 
«lużbową nr 341, wydaną przez^ Izbę Skar­
bowa Gdańsk mgr Sobieszczańska Ire-na.

2459
ZGUBIONO legitymację Związku Praco­
wników Służby Zdrowia nr 14539. wysta­
wioną przez Oddział Kartuzy, na nazwis­
ko Strzelkowska Bronisława. 2453

WOLNE POSADY

POTRZEBNA pomoc domowa. 
Grunwaldzka 220 m. 7.

Wrzaszcr.,
2464

URZĄD Wojewódzki Gdański Wydział 
Pomiarów, przyjmie od zaraz przedruka- 
rza — kopistę na warunkach układu zbio­
rowego dla przemysłu poligraficznego.

GOSPOSIA starsza potrzebna zaraz, — 
Wrzeszcz, Sienkiewicza 9 —■ 2. 2460

POSAD POSZUKUJĄ
FRYZJERKA, siła pierwszorzędna, szuk« 
»osady. Zgłoszenia Wrzeszcz, Prusa 14 
m. 1. __________W*
STANISZEWSKA, nauczycielka matema­
tyki, udziela lekcji, Sopot, Chrobrego 14, 
[I piętro. mm^m.mJÜÜE
KSIĘGOWA na przebitkę poszukuje pra­
cy, Oferty Czytelnik, Sopot, Rokossow« 
skiego „Obowiązkowa”. 2452

HANDLOWE
ŁOftYSKA 22312 i inne sprzeda Skład Ar­
tykułów Technicznych, Warszawa, Mar­
szałkowska 150. _______ 2488-k
WSPÓLNIKA (CZKI) poszukuję do war­
sztatu koszykamkiego prosperującego 
bezkonkurencyjnie, niekoniecznie fachow­
ca. Oferty ,,Prasa” Wrzeszcz Barlickie- 
cjo „Pewność”. 24E3-k
POSZUKUJĘ pożyczki od 300.000—500 000 
zabezpieczenie. Zgłoszenia Czytelnik, y* 
Wrzeszcz, ul. Grunwaldzka pod „Udział”.

2461

RÓŻNE
WSPÓLNIK do wyk »ńrżenia willi natych­
miast potrzebny, Sopot, 1 Maja 2 —

CHŁOPCZYK do oddania Szpital Miejski 
położniczy, Sopot, Abrahama 18. Zgtosid 
się do kancelarii do godz. 14. 2474
ZAGINAŁ pie* łańcuchowy, roczniak, 
maści żółtej, obroża skórzana. Zwrócid 
za wynagrodzeniem, firma „Moskito” —* 
Sopot, Stalina 702. 2443-k

Ogłoszenie o przetargu
Komenda Wojewódzka Powszechnej Organizacji „Służba 

Polsce" — Gdańsk, w Oliwie, ul. Grunwaldzka 505, ogłasza 
przetarg nieograniczony na: rozbiórkę, transport 1 budowę
pięciu baraków mieszkalnych z miejscowości Gdańsk - Letnie- 
wo do miejscowości Gdynia - Chylonia — 2 baraki, Gdynia- 
Orłowo — 1 barak, Żuławy — Lasowice Wielkie — 2 baraki, 
oraz remont bieżący budynków, roboty elektryczne i roboty 
wodociągowe na terenie Brygad „Służba Polsce".

Oferty w podwójnych zalakowanych kopertach z napisem: 
„Oferta na budowę baraków dla Woiewódzkiej Komendy 
„S. P.” — Gdańsk", należy składać w Wojewódzkiej Komen­
dzie „S. P." — Gdańsk, pokój nr 18 do dnia 4 marca 1949 r. 
do godz. 13-ej, o której to godz. nastąpi otwarcie ofert.

Bliższe informacje oraz ślepe kosztorysy można otrzy­
mać codziennie od godz. 10-ej do 12-ej w Wojewódzkiej Ko­
mendzie „S. P.” — Gdańsk, pokój nr 18.

Wojewódzka Komenda „S. P." — Gdańsk zastrzega sobie 
prawo dowolnego wyboru oferenta, oraz unieważnienia prze­
targu bez podania motywów. 2369-k
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Koczpergało!

Gdy położył się na koi — 
poczuł Feluś, że się boi.
Choć zapadła noc głęboka 
nie mógł nawet zmrużyć oka.

Gdy zaświtał dzień majowy, |W myślach Feluś widział zatem
Pomysł wpadł mu wnet do głowy: przemytników — już za kratą, 
postanowił sam spróbować, I Siebie — w szczęściu i honorze
groźną bandę zlikwidowaćl '(i z zasługi krzyżem może).

A tymczasem na pokładzie 
Szyper z Samem o czymś radził, 
aż postanowili razem 
ruszać zaraz pełnym gazem.

(Ciąg dalszy jutro)

Trudności biletowe
Pod koniec stycznia zwróciłem się 

do kasy biletowej PKP we- Wrzeszczu 
z prośbą o sprzedanie m formularza 
dla zamiany biletu ulpcwego na lu­
ty, Kasjerka oświadczyła mi, że ni; 
ma formularzy i że mogę sobie sam 
sporządzić formularz wg. wzoru, u- 
mieszczotnego przed kasą. Nie mo­
głem jednak skorzystać z tego wzo­
ru, gdyż umieszczony byl w ciemnym 
kące i pokryty grubą warstwą ku- 
rzu.

Na drugi dzień rano -zwróciłem się 
do kasjerki na st. Sopot, która wpra­
wdzie także nie miała już formularzy 
ale uprzejmie dała mi do przepisa­
nia druk, wypełniony już przez n- 
nego pasażera. Z przepisowo wypeł­
nionym drukiem, zaopatrzonym pie­
częcią i podpisem instytucji, w któ­
rej pracuję, zwróciłem się ponow i e 
do kasierłći we Wrzeszczu, jednakie 
dowiedziałem się, że zdobyty z ta­
kim trudem formularz jest nieważny 
ponieważ od tego dnia obowiązuje 
już inny druk. Nie m ałem czasu na 
ponowne starania i formalności, woje 
chałem więc do Scpc-tu, i tam okaza­
ło sfę, że posiadany przeze mnie for­
mula,rz jest całkowicie wystarczający 
i ważny, otrzymałem w* 1 * * * ęc nareszcie 
upragniony miesięczny bilet ulgowy,

Ta bezprzykładna strata czasu przv 
wykipieniu biletu nic wzrusza, iak 
dotąd, nvarodajnydi czynników. Kie 
dy wreszcie nastąp, poprawa na tym 
odcinku?

Z. E., Wrzeszcz

Chaos w PDT

było mowy. Na końcu zostali słabi i 
grzeszni.

A oto wina kierownictwa Domu To 
warowego: Wydano od razu za dużą 
ilość kartek i przyrzeczono wydać 
wieprzów rcę, a sprzedano wołowinę. 
W rezultacie ludzie ociągali się z ku­
pnem, występowali z „kolejki“, a po 
t.vm po namyśle wracali, uzupełniając 
kolejkę“ wewnątrz sklepu i denerwu 

jąc tych, co stali na zewnątrz, pozo­
rami protekcyjnego wydawań a kar­
tek. Właśnie dlatego kupujący wtar­
gnęli do śro-dika, wytwarzając tłok, 
który trudno było zlikwidować. A jed 
nak przy dobrej woli i chęci ze stro­
ny kierownictwa można było zorga­
nizować porządek przy sprzedaży i 
nie dopuść ć do takiego „bałaganu".

S. W., Sopot

Woda leje się
do mieszkania

Kiedy patrzyłem na to, co działo 
się w sobotę 26, 2, po południu przed 
Domem Towarowym w Sopocie, mu­
siałem niestety dojść do wniosku, ze 
zanika u nas społeczne poczucie po­
rządku, że wracamy do okresu prze­
wagi sinego nad słabym. ' Należy 
stwierdzić, że winę ponoszą zarów­
no kupujący, jak i kierownictwo De­
mu Ter,carowego.

Trudno bowiem wytłumaczyć fakt, 
że od 15.30 do 16.30 „ogonek" wy­
dłużał się coraz bardziej do tyłu, me 
posuwając się ani o krok naprzód. 
Doszło wreszcie do tego, że po go­
dzinnym czekaniu zniecierpliwiony 
tłum ruszył naprzód, łamiąc opór wo­
źnego broniącego dostępu. Oczywi­
ście o kolejności czy porządku me

Jestem matką szćśsiaya dzieci, ma 
my bardzo ciasny pokoik (4 razy 3), 
mieszkamy przy ul. Kalksztajnów 5 
już od r. 19+5. W ub roku Zarząd 
Miejski postawił tuż kolo nas 4 ba­
raki mieszkalne, które stoją trochę 
wyżej, więc r. czase deszczu cala 
woda spływa do naszego mieszkania, 
bo baraki nie mają rynien. Musimy 
stale wylewać wodę, nawet kartofle 
nam gniją. W maiu 1948 r. mieli za­
kładać kolo nas kanalizację. Musieliś­
my w' ęc usunąć naszą budkę i teraz 
zostaliśmy w ogóle bez żadnej Kana­
lizacji

Mój mąż jest przodow.ćkiem pracy 
w Urzędzie Pocztowym Gdynia 1, a 
więc ja, jako matka sześciorga dzieci, 
z żalem zapytuję, czy już naprawdę 
nie zasługujemy na lepsze mieszkań' ei 
Pizecież moje dzieci nie mogą byc 
zdrowe w takich warunkach. Nie 
wiem, dokąd się udać i Uczę na to, 
że ten list za ntsresuje jakieś odpo­
wiedni władze,

L, Marczak
Gdynia, Kalksztajnów 5 m.l

już w Gdyni nie urzęduje. Państw. 1 nazjum Ptzemyslu Drzewnego. Przy 
Fabr. Świec została •’.likwidowana póllgimnazjum jest internat.

W imię zachowania naszego 
„pięknego języka" proponuję za­
interesowanym (któż nim nie jest?) 
zaznajomienie się z dobrymi wzo­
rami. Poniżei zacytowany frag­
ment jest początkiem IV rozdzia­
łu II tomu znakomitej książki Zo­
fii Kossak - Szczuckiej „Złota 
Wolność":

„ — Badajeś nogi połamała, je­
dzono, poćpiegol — krzyczała jej­
mość Stanisława Famowska wy­
chylając z odrzwi kuchennych li­
co osypane mąką.

Pochylona nad balią jejmość 
Barbara Kokoszkowa, właściciel­
ka zajmowanego przez Farnow- 
skich domu, zastrzęsła się z obu­
rzenia.

— Ja poćpiega?! — wycharcza­
ła. — Krukwo! niepiago, dziadów- 
ko! Mój jegomość, Bogu dzięki, 
na mnie nie narzeka!-.. Slyszeliśta 
ją: poćpiega!... Bodaj ci ozór wy­
gnij koczpergało!!

— Tyle mi twoje gadanie, co 
ścierwo! Rakarz był twój tatko!... 
chy! — świsnęło zjadliwie z kuch 
ni z brzękiem zaborczym naczynia

— Ty bombizino! marcho! dia 
bełski pomiocie! — bulknęły wście 
kłe mydliny.

— Samaś bombizinal... Czekaj!

Szlachcianka jestem, urodź omI
Wiesz?!

— Szlachta, co psy łupi! O wą! 
kościogryz! miotła piekieinal 
Chcesz po łbie? Chodź Ino, chodzi.

Zbliżały się ku sobie z rozpalo­
nymi ślepiami—

... — Ty męcherzyno, Świnio pin 
gawa! żebraczka! — krzyczała pan 
na Agata oparłszy ręce na obfitych 
kłębach, nierada, że do czynnej u- 
tarczki nie przyjdzie.

Stul gębę gidiol frycyglerno 
szatańska! pyskata jałówkol

Na dziedzińcu zastukały krok*.- 
... — Broń mnie stary niedołęgo! 

chuchrakul—
...Machał bezradnie rękami.
__ Nie pójdziesz? — wrzasnęła

z wściekłością. — Nad książkami 
pogańskimi dukwisz, o żonę ślub­
ną nie dbasz! Bombiziną mnie prze­
zywa ta szelma, z twojej łaskil 
Mnie szlachciankę urodzoną I Ot, 
na co zeszłam przy tobie, ctelepaj 
ło! gamoniu! przygłupkuH".

Tyle pani Szczucka. Utalentowa 
na Autorka pisząc tę scenę z 
początku 17 wieku, niewątpli; 
wie miała na względzie czysrosc 
naszego pięknego Języki, bobra 
lekcja nie powinna pojsc na mar 
ne. '

tora rośw temu. Dziwimy się wie 
niezmiernie, że Związek Powstańców 
W elkopokkich dotąd jeszcze rozsyła 
zaproszeni;: do nieistniejących adre­
satów, zwłaszcza Niemców, którzy 
od dawna już u nas straszyć prze­
stali.

„Chemton", Gdynia

Film Polski ignoruje
Orłowo

Zapomniane duchy
W załączeniu przesyłamy zaproszę 

me Związku Powstańców Wielkopol­
skich, Koło w Gdyni, na wieczór kar 
nawałowy, zaadresowane do Werne­
ra Weissa, Państw. Fabr. Świec w 
Chvlcnü.

Jasne jest, że Werner We ss od lat

Już kilkakrotnie w dziale „Śmiało
i szczerze“ zamieszczane były głosy 
rrt eszkańców Orłowa w sprawie uru­
chomienia kina w Orłowie. Jak do­
tychczas, glosy te były tyto przysło 
w*iówym „głosem wołającego nia pu­
szczy". A tymczasem sala kinowa od 
zakończenia wojny jest zamknięta . i 
orłowramie muszą wyjeżdżać do kin 
w Gdyni lub ScpcC e. Zachodzi pyta 
nic, czemu Orłowo pod tym wzglę- 
dem traktu i e się po rnciccs'zeni'u, poc 
czas gdy Grabówek i Chylonia daw­
no już mają kina.

Orłowo jest bardzo rozległym i gę­
sto zaludnionym przedmieściem, więc 
chyba już najwyższy czas, aby Film 
Polski zdecydował S e na otwarcie 
tu kina. Nawiasem dodam, że stoją­
ca pustkami sala mogłaby przynai- 
mniej być wykorzystana na różne kul­
turalne imprezy — koncerty, akade­
mie itp„ których Orłowo jest zupeł­
nie pozbawione.

Wanda St.

ODPOWIEDZI REDAKCJI
Starisław Załuski, Wrzeszcz. „Kra 

ina uśm echu" jest jeszcze krainą ma 
tzeń Na razie powstaje dopiero Stu 
d;t*n Artystyczno - Muzyczne, które 
ma kształcić przyszłych adeptów -pe 
retki. Gotowych zespołów w tej chwi 
!i nie tna.

Wydział Zdrowia Zarządu Mie| 
sktego w Gdańsku. Dz ękuiemy za 
nadesłane nam wyjaśirenia.

W. E. Wrzeszcz. Poruszone przez 
Pana zagadnienie wzięliśmy pod uwa­
gę i postaramy się uwzględnić Pana 
życzenia.

Stanisław Borka, Reda. Konsulat 
Brytviski w PcxtrzuT u mieści się przy 
ul. M?tefki 48-9.

Michał Żaczek, Sopot. Najbl zsza 
dla tego terenu szkoła leśnicza mie 
ści się w Wejherowie. Jest to Gitn

WB/ŁBBM QSCB SPORTOWE

Zemiiec śsaieżsats
przerwa*a zawody o „Puchar Tatr

. _ - +neo «Lł ^ Kmtralska (Polskćł)
Ze względu na niesprzyjające 

warunki atmosferyczne (zamieć 
śnieżna) przewidziane na środę 
konkurencje w zawodach o „Pu­
char Tatr" nie odbyły się. Jedno­
cześnie obradowała komisji sę­
dziowska rozpatrująca sprawę pro 
testów w biegach zjazdowych- 
Jury po długich obradach anulo­
wało wyniki biegu zjazdowego 
mężczyzn, odbytego dnia 28 ub. 
miesiącia oraz nieukończonego 
slalonu mężczyzn do kombinacji 
alpejskiej z dnia 1 bm„ przerwa­
nego z powodu warunków atmo­
sferycznych, całkowicie uniemoż­
liwiających przeprowadzenie kon­
kurencji. Jury postanowiło prze­
prowadzić ponownie bieg zjazdo­
wy mężczyzn i slalon mężczyzn

do biegu złożonego. Termin uza 
leżniony jest od poprawy warun­
ków atmosferycznych. Jak się 
dowiadujemy, wiadomość, jakoby 
kierownictwo ekip czechosłowac­
kiej i węgierskiej złożyło prote­
sty odnośnie mierzenia czasu, w 
biegu zjazdowym seniorów, nie 
odpowiada prawdzie. Bieg zjazdo 
wy kobiet i pierwszy przejazd sia 
łonu kobiet uznane zostały jako 
peina i ukończona kombinacja al 
pejska. Oficjalna klasyfikacja kom 
binacji alpejskiej kobiet przed­
stawia się następująco:

1. Moserova (Czechosłowacja) 
— nota łączna 0 punktów, 2. Ku­
delska (Polska) -— 12,57 pkt„ 3. 
Szendrodi (Węgry) — 16,03 pkt., 4. 
Waignerowa (Czechosłowacja)

4 wejście d® Ligi koszykowej
lualczy gdański „Zrym“

W dniu dzisiejszym rozpoczynają się w Krakowie półfina­
łowe zawody o mistrzostwo Polski w koszykówce,męskiej, w kto 
rych na starcie staną mistrzowie 6 okręgów: Gdańska, Łodzi, Kra­
kowa, Opola, Poznania i Radomia. Zawody trwać będą przez 
3 dni. ,

Mistrzowski zespół Wybrzeża 
SKS Zryw startuje z dużymi szan 
sami na mistrza, co w efe ecie da­
łoby mu awans do Ligi Koszyko­
wej. Pamiętamy, jak ta sama dru­
żyna brała udział w ubiegły”’ ro­
ku w rozgrywkach ekstra-klasy 
koszykowej, bardzo mało ustępu­
jąc czołowym zespołom Polski.

Gdańszczanie mają swe silne 
punkty w reprezentantach Polski 
Markowskim 1 lelonkiewiczu, k-tó 
rzy przed dwoma dniami wrócili 
z o-bozu treningowego na Wę­
grzech. Obok tych koszykarzy w 
zespole wybijają się młodzi Ty-

szecki, Tyszkiewicz i Markowski 
II. Drużynę dopełniać będą To­
maszewski 1 Wężyk.

Jak wykazały rozegrane w Kć 
towicach ogólnojrolskie m.slrzost- 
wa Spól-dzielcze Polski, Zryw re­
prezentuje dziś drużynę bojową 
o dobrej technice i o odpowied­
nich walorach taktycznych.

Awans Zrywu do Ligi dałby mi­
łośnikom piłki ręcznej Wybrzeża 
możność oglądania najlepszych 
wzorów i przyczyniłby się do dal­
szego spopularyzowania gier spor 
lowych.

19 52 pkt., 5. Kowalska (Polska) — 
0109 pkt, 6. Lelkova (Czechosło­
wacja) - 25,89 pkt., 7. Zemlikov« 
(Czechosłowacja), 8. CunderUko- 
va, 9. Tvrzska, 10. Kollandova.

Sportowcy pokey 
tremną ita Węgrzech

Po 12-dniowym pobyc5e w Bu- 
daneszcie wyjechała w środę oo 
kraju ekipa polskich koszykarzy. 
W wywiadzie, udzielonym kores­
pondentowi PAP, kierownik eki­
py polskiej wiceprezes Polskiego 
Związku Koszykarzy ob. Kowa­
lewski oświadczył: „W czasie
12-dniowegó pobytu naszych lb 
koszykarzy rozegraliśmy nieofi­
cjalne sparringowe zawody, zwy­
ciężając trzykrotnie Rumunów i
ulegając dwukrotnie,Węgrom. DU
Polskich Koszykarzy, jak i Pol­
skiego Związku Koszykówki po­
byt na Węgrzech miał mewątpl- 
wie dódatnie znaczenie, ponieważ 
najlepsi zawodnicy zebrani razem 
•z kilku miast mogli zgrać się ze 
sobą, tworząc trzon przyszłej re­
prezentacji państwowej. Wsrod za 
wodników - oświadczył kierow­
nik polskiej ekspedycji — ^Jdu 
je się kilka młodych wielce obie­
cujących koszykarzy. Od Wę­
grów _ powiedział Kowalewski 
— nauczyliśmy się jednego: ćwi­
czyć i pracować nad sobą lecz do 
teqo potrzebujemy odpowiednich 
pomieszczeń". Na zakończcie kie 
równik polskiej ekspedycji pod- 
kreślił niezwykłą gościnność gos- 
podarzy, którzy nie tylko zaopa­
trzyli naszą ekipę we wszystko, 
co było potrzebne dla prowadze­
nia treningów sportowych, ale zor 
ganizowali dla nich szereg wycie 
zek po mieście oraz rozrywek ar­

tystycznych.

Borys Rajtonow 13)

O ftaUuwu
— Dlaczego, dlaczego? Wiecznie to samo. 

Z równym powodzeniem mógłbyś dodać, dla­
czego kazał rozstrzelać także Głuchowa, czy 
Borysowa. Dlaczego, wykrył miejsce, gdzie 
się znajduje drukarnia organizacji podziem­
nej ?

Mueller patrzyła w twarz spacerującego 
Heintza. Nic nie mogło w stu procentach roz­
wiać jego podejrzeń. Czyżby istotnie tym ra­
zem zawiódł go ten nieomylny instynkt śled­
czy ?

Rozmowa tak pochłonęła dobraną parę, ze 
nawet nie zauważyli wejścia do pokoju jedne­
go z oficerów Komendantury, który miał mmę 
tak ponurą, jak gradowa chmura, gdy stwier­
dził od progu:

— Bardzo państwa przepraszam, że ośmie­
liłem się niepokoić, ale stało się coś straszne­
go. Dziesięć minut temu na przedmieściach 
miasta, obok zniszczonych koszar pułku pie­
choty, zostali zabici pułkownik Pauli i major 
Henryk von Krauze. Jechali autem i natknęli 
się na zakopaną niedawno przez zamachow­
ców minę. Zabójców naturalnie nic udało się 
odnaleźć..,

Heintz grzmotnął pięścią w stół, chciał coś 
powiedzieć, ale głos zamarł mu w krtani ze 
zdenerwowania i złości. Z cichym jękiem

wściekłości upadł ha kanapę. W drzwiach 
ukazała się wysoka sylwetka Launitza, który 
blady i straszny zbliżał się do szefa gestapo 
Przerażony oficer wymknął się cichutko na 
palcach, nie chcąc być świadkiem sceny.

— Oddam pana pod sąd! Kto rządzi mia­
stem ? Ja czy partyzanci ? Kto za to odpo­
wiada? Pytam pana, jako naczelnika tutej­
szego gestapo!

Heintz milczał, stojąc przed komendantem, 
jak uczniak wobec nauczyciela.

— Jak strasznie zostałem ukarany za to, 
że pozwoliłem wam wszystkim na przestępczą 
bezczynność. Już nigdy nie zobaczę mego do­
brego starego przyjaciela. Biedny Krauze...

Tej nocy komendant Naftogradu nie po­
łożył się spać. Całą noc chodził po gabinecie, 
palił papierosy, zasiadł wreszcie do pisania 
obszernego raportu. O świcie, jak zawsze, 
wziął gorącą kąpiel, oblał się zimną wodą, 
zrobił kilkadziesiąt przysiadów i zjadł obfite 
śniadanie.

Następnie wyj'echal autem za miasto. Kie­
rował zawsze sam. Jechał przeważnie do tych 
pól naftowych, gdzie wyschnięta ziemia, czar­
na i wypalona, mówiła o bogactwach wnę­
trza. Próby robione przez geologów wykazały 
zupełne wyczerpanie źródeł roponośnych. 
Wiercono w pustce. Jeden tylko człowiek w 
Naftogradzie wiedział o tajemnicach tych te­
renów. Był to znakomity profesor geologii 
Kużniecow. .

W drodze powrotnej komendant spotkał
Heintza i, nie wspominając o wczorajszej

awanturze uprzejmie zaproponował mu miej­
sce w aucie.

Gdy maszyna stanęła przed gmachem Ko­
mendantury, Launitz wyszedł pierwszy z ma­
szyny i nagle stanął jak wryty. Na ścianie do­
mu był nalepiony zupełnie świeży, dopiero co 
wydrukowany, numer gazety ściennej. Na na 
czelnym mieiscu widniał rozkaz Naczelnego 
Dowódcy o postępach nowej ofensywy ra­
dzieckiej. Obok tego numeru, pachnącego je­
szcze farbą drukarską, biegł na ścianie wy­
malowany napis:

— Śmierć Launitzowi!...
Komendant wycedził przez zęby:
— A jednak pułkownik Pauli miał rację! 

W Naftogradzie dzieją się istotnie niesamo­
wite rzeczy. — Proszę zapamiętać, Heintz, nie 
będę Launitzem, o ile nie wykryję zdrajcy 
który czai się tu gdzieś w pobliżu!..,

5.
Heintz bawił się z żółtym kociakiem, poru 

szając przed nosem sznurkiem. Nagle usłyszał 
za sobą głos:

— I ten człowiek jest nadzieją Niemiec, 
Biedny Lemke, gdyby on wiedział, za co i ko­
mu płaci pieniądze!

— Wiesz Luizo, jesteś niezłym demago­
giem.

Podniósł się, kopnął kociaka, zbliżył się 
do kominka, w którym kazał napalić, pomimo 

§ sierpniowego, ciepłego południa 1 zapatrzył 
£się w żarzące węgle. Nagle przypomniał sobie 
£ coś, odwrócił się na pięcie i powiedział:

— Tyle razy prosiłem cię, Luizo, byś nie 
wchodziła bez pukania do mego służbowego 
gabinetu.

Luiza zrobiła iście pensjonarski dyg i od­
powiedziała uroczyście:

— Najposłuszniej proszę o przebaczenie, 
panie szefie. Istotnie przszkodziłam mu w pra 
cy. Pan badał kotka? I cóż kotek, nie chciał 
pewno odpowiadać na pytania.

Szef gestapo odwrócił się na pięcie i krzy­
knął:

— Dość już tych głupich żartów! Stajesz 
się prawie nie do zniesienia. Prosiłbym cię 
również o to, byś się ubierała skromniej, zwła 
szcza gdy idziesz do komendanta ze sprawo­
zdaniem.

— Nie podoba ci się, że jestem ładnie ubra 
na, gdy idę do niego? Dobrze. Na przyszły raz 
pójdę do niego nie tyle ubrana, ile rozebrana. 
Może to ci się bardziej spodoba?

Zapanowało milczenie. Nagle Luiza zwró­
ciła się do Heintza i przytuliła się do niego.

— Masz rację, Hans, jestem naprawdę nie­
znośna, ale to przecież nie zmienia postaci 
rzeczy, że jesteśmy nadal przyjaciółmi. Pra­
wda?

Heintz podejrzliwie popatrzył na swą ko­
chankę. Ta zmiana taktyki świadczyła wymo­
wnie, że Luiza ma do niego jakąś niezwykłą 
prośbę.

— Mów od razu czego chcesz?
— Nie jesteś najuprzejmiejszy, spróbuję 

jednak poprosić cię o coś. Pc pierwsze....
(Ciąg dalszy, jutro)


